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CZASOPISMO СОЗО АМЕ WYCHODZI TRZY RAZY Lwów, 1 Lipca 1880. NA MIENĄC: 1, 10 i 20 Юй miesiąca 


Prenumerata wynosi we Lwowie: 


Na prowincji (z przesyłka pocztowa): 
rocznie . . р 9 zł. — et. б. ўе 


rocznie . « . . 10 zł. 20 ct. 
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W Poznańskiem i Prusach 5 marek kwartalnie. — We Francji i wa wszystkich 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 


Z Poznanskiego i Prus można przesałać prenumerntę przekazami pocztowymi lub prenumerować 
w księgarni J. К. Zupanskiego w Poznaniu. 
Numer pojedyńczy ЗО ct. 


Та ogłoszenia opłaca się S ct. za wiersz drobnem pismem, luh та jego miejnce. 
Opłata 03 ogłoszeń większych stosownie da umowy. 


Radakcja i Administracja Dziennika dłu Wszystkich przy ulicy Rzeźbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. Vrenumerutą z prowincji i z innych 
krajów przeselać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem: Do Administracji 
Dziennika dln Wszystkich wa Lwowie, Listy powinny być frankowane. 

Za granicą ogłoszenia przyjmnją: w Wiednin: Haasensteiu et Vogler Walifisch. 
A. Oppellik Stnbenbastei 9: Rotter et Comp. 1. Riemergasse 13; Danba et Comp. Mazimil 
strasse #: w Frankfurcie п. M., Berlinie, Wrocławin, Hamburgu, Brunświku i w Szwajcm 


Haąsenatein et Vogler; w Paryżu: ajancja p. Adama rua Clóment 4; w Peszcia: ајепеја ogło- 
Bzeń Langa. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


ШАТ, PERLICZ pas 


Literat, powieściopisarz. zmarly w Krakowie w r. 4. 


(Rysowane podług fotografji р. Rzewuskiega w Krakowie). 


(JAR. PTRUTYŃSKI) 


р» ADMINISTRACJI. 


Przy zaczynającym się nowym kwartale 
i drugiam półroczu, prosimy uprzejmie 0 
odnowienie prennmeraty, jak również o wy- 
równania zalegającej przesełając należność 
przekazami pocztowymi do: Administracji 
„Dziennika dla Wszystkich* we Lwowie. 


NIEWIASTA POLSKA 


przez 


Jı J. KRASZEWSKIEGO, 


(Ciąg dalszy). 


Do tego obrazu zalecanek jest wielka 
obfitość rysów w dawnych pisarzach, ale 
najlepiej maluja опе nieoszacowany Pasek, 
który sam i dla przyjaciół w nie jednych 
konkurach był czynny. 

Widzimy też z niego, że o wdówkę cie- 
płą... o której mawiano „u wdowy chleb go- 
боту — ale nie każdemu zdrowy“, starano 
się daleko inaczej i swobodniej, była bo- 
wiem panią swojej woli, choć rodziny radzić 
się musiała. Pasek długo się na świecie na- 
bawiwszy, tak samo się dziwnie ożenił z 
wdową Remiszewską, która mu, odrazu jed- 
nego, bardzo do serca przypadła, lubo, mu 
naówczas pannę Sladkowskę rajono. „Przy- 
byliśmy bez muzyki, żeby się to nie zna- 
czyło, że w zaloty, aleć uznawszy szczerą 
inklinację, dodaje, zaczęła się jejmość przy- 
mawiać sama o nią... Poszli w taniec i tak 
się to prędko skojarzyło mimo 46 lat wdo- 
wy, i że tylko arędę miała, a nie dziedzict- 
wo, iż ani się Pasek opatrzył, jak mu Dzię- 
gielowski wyrostek zaśpiewał że „stargo- 
wano“. Deklarowała sie wdowa ślub brać 
choćby nazajutrz, gdyby nie piątek był... i 
pobrali się zaraz w imie boże, długo nie 
czekając. 

Inaczej ożenił się pan Poczobut, który 
parę razy ściąć się musiał na szable o na- 
rzeczoną pannę Rachełę Godebską Podko- 
morzankę Pińską, od której go chciano od- 
sadzić, ale zwycięsko wyszedł z tej imprezy... 
Z rękopismu jego widzimy, że gładkim po- 
chlobnym wierszykiem nie brzydziły się pa- 
nienki, gdy im go z gorącym afektem przy- 
niósł kawaler. W mężczyźnie szukano mę- 
ztwa, powagi, statku, w pannie cnoty i pra- 
cowitości, zważano taż pilno na obyczaje ro- 
dzicielskiego domu, bo mawiano: niedaleko 
pada jabłko od jabłoni; jakie drzewo, takie 
OWOCE. 

Gdy konkurent był przyjęty, jako sta- 
rający sie, wolno mu było przywieść z sobą 
skrzypki, muzykę, wesełono się tańcami do 
białego dnia, przyśpiewując przy nich. 

Wyrozumiawszy pannę, a przez nią i 
rodziców ku sobie usposobienie, naostatek 
przybywał gach ze swatami, dziewosłębami, 
ojcem, krewnemi, z formalnym oświadcze- 
niem o rękę... Naówczas obyczajem było, 
że konie jego mimo usilnych prośb gospo- 
darzy od ganku nie odchodziły, dopóki by 
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się sprawa nierozstrzygnęła, gdyż w niefor- 
tunnym razie natychmiast odjażdżał... Złym 
było znakiem, gdy mu wprzód, nocującemu 
w domu rodziców panny, na drzwiach po- 
wieszono wianek z grochowin, albo, jak na 
Rusi — wciśniono do wozu arbuza, lub na 
wieczerzę poczęstowano czarną z gęsi po- 


lewką, znaczyło to, że nie miał już po co | 


więcej przyjeżdżać. 

Różne zalecanek sposoby, fortele, przy- 
gody, pozbierał Maciejowski, z broszur XVI 
i XVII wieków; ale obyczaj ówczesny i hi- 
storje załotów mało co są od dzisiejszych 
odmienne, raczej sposobem jakim opisane 
zostały, niż rzeczą. 


Morsztyn między innemi tak zalecają- 
cego się opisuje: 

„Jak sługa w tańcu służy, gdzie stąpi prowadzi, 
Też uczciwość wyrządzać Каде i czeladzi, 
Marcepany oddaje, obsyła wieńcami, 

Listy pisze, nawiedza, śle z upominkami 

On jej, lub gdy się kładzie, lub gdy ze snu wstaje 
Każe pod okny śpiewać, krzyczeć w szałamaje... 
Jeśli kędy w karecie z matką swoją jedzie 

Na przejażdżkę i on tam, albo w skrzydle będzie, 
Albo na dziarskim koniu, lub w podle karety 
Skacze, pląsa, wywija, wyprawia kurbety 

A serce mu pod płaszczyk do panny zbieżało... 
Tam by rade z swym panem na wieki zostało... 
Wszystkie myśli i wszystkie tam pociechy jego 
Kędy ona, aż przyjdą do skutku swojego. 

Mężczyźni zabierający się do stanu mał- 
żeńskiego rzadko przed laty 30 myśleli o 
stadle, ścieląc wprzód gniazdo nim by w niem 
posadzili ptaszynę, po 40 już ożenić się było 
trudno i panicz wychodził na kawalera mar- 
cowego. Mawiano, że do 30 człek się sam 
żeni, do 40 żenią go ludzie, po 50 i sam 
djabał nie ożeni, Bardzo się jednak trafiało, 
że i po TO starzy polacy wchodzili w śluby 
nowe; ale nigdy gołowąsy i niedorostki, bo 
chłopak, co nie popróbował wojny, pracy, 
trudu, i na męża się i na gospodarza nia 
zdał. Wedle autora Satyry XVII wieku, po- 
trzeba było wprzódy nauczyć : 

Konia osieść, do łnku umieć się ułożyć, 

A kształtnie i kopją do pierścienia złożyć, 

Zażyć nędzy i nieba — wytrwać znój w pancerzu, 
Przespać się na stalowym oparłszy puklerzu, 
Przypatrzeć się baterjom i redutom owym 

I innym inwencjom kawalerskim nowym, 

О zbyt młodych żaczkach со się żenili 
za wcześnie trafnie mawiano: że im znać 
jeszcze po skórze, jak ich ówiczono za ła- 
cine w szkole, że przejechawszy się od Kra- 
kowa za Pilicę i Rawę, myśleli jakby już 
cały świat zwiedzili, i poznali. 

Gdy dziewosłęby rzecz swoją panu ojcu 
i matce od gacha w oracji udatnej przed- 
stawili, bo bez oracyj i popisów retorycznych 
nic się w Polsce naówczas nie działo już 
XVII., gdy rodzice się zgodzili, a panna 
milczeniem przyzwoliła, naznaczono dzień 
wageła, często oddalony, raz dla tego, aby 
stałości kawalera wypróbować, a jeśli pa- 
nienka była zbyt młodą, aby sił nabrała... 
aby też miano czas wyprawę przygotować... 

Tymczasem sprawiono uroczyste zręko- 
winy, czyli zaręczyny. 

Obrzęd zaręczyn niekiedy, zwłaszcza 
jeśli małżeństwo odwleczone być miało, od- 
bywał się tak prawie uroczyście, jak wesele, 


w kościele, przy błogosławieństwie kapłana ! 


i z zamianą pierścionków... z tą różnicą, że 
nie było przysięgi, ale przyzwolenie z obu 
stron i błogosławieństwo, (©. d. n.) 


Kronika krajowa. 


Zamiarem naszej redakcji było i jest, 
aby wybitniejszych posłów na Sejm kra- 
jowy obecnej kadencji, zamieścić wizerunki 
w „Dzienniku dla Wszystkich“. Dotąd za- 
mieściliśmy już kilkunastu — obecnie ko- 
rzystając ze zjazdu naszych posłów, zgroma- 
dzamy w tym celu potrzebne nam foto- 
grafje, z których rysować będziemy wize- 
runki i zamieszczać takowe w „Dzienniku 


| dla Wszystkich*, o ile to być może naj- 


częściej. Przy tej sposobności nadmieniamy, 
że tak poprzednio, jak i obecnie, co do pierw- 
szeństwa zamieszczania wizerunków posłów 
naszych, nie trzymamy się pod względem 
ich stanowiska, wpływu i zasługi, Żadnego 
porządku, lecz podajemy portrety, gdy są 
gotowe. 


Dnia 21 czerwca odbyło się posiedzenie 
w sali raiuszowej zwołane przez p. Stani- 
sława Markiewiczą celem założenia Towa- 
rzystwa opieki nad ubogimi. 

Jakkolwiek myśl jest bardzo żywotna, 


| a zawiązanie towarzystwa takiego istotnie 


potrzebne, na posiedzenie to jednak, bardzo 
mało przyszło osób. Jest u nas bardzo wieln 
małych ludzi do wielkich rzeczy, do małych 
zaś, skromnych, a pożytecznych działań, bar- 
dzo szczupła garstka. То szezupłe grono 
wybrało z pomiędzy siebie p. J. Drexlera 
przewodniczącym, który zawezwał p. J. Pa- 
dewskiego na sekretarza i przystąpiono do 
obrad nad projektem statutu opracowanego 
przez p. Stanisława Markiewicza. Po ogólnej 
dyskusji, w której zabierali głos p. Markie- 
wicz jako wnioskodawca, pp. Piątkowski, 
Dąbrowski, Miączyński, dr. Rodecki i inni, 
postawił wniosek p. Rodecki, aby wybrać 
komisję z Ściu, któraby projekt gruntownie 
zbadała i do 14 dni przedłożyła gotowy sta- 
tut do zatwierdzenia Namiestnietwu. Wnio- 
sek ten przyjęto i wybrano do komisji pp. 
dra Stellę Sawickiego, Dąbrowskiego, Piąt- 
kowskiego, dra Rodeckiego, i St. Markiewi- 
сла. Dowiadujemy się, że ta komisja ener- 
gicznie wzięła się do pracy. 


t Umarł we Lwowie po kilkodniowej 
chorobie starosta stanisławowski hr. Broni- 
sław Łoś, poseł na sejm, właściciel dóbr, 
szambelan cesarski. Był on ożeniony z star- 
szą córką 8. p. Agenora Gołuchowskiego na- 
miestnika, Zofją. 


‚ Dnia 27 czerwca obchodzili urzędnicy 
poczty uroczyście rocznieę 25-letniej służby 
swego naczelnego dyrektora p. Antoniego 
Schiffnera. Wręczono mu dwa przepyszne 
adresy wyrażając w stosownych mowach swą 
przychylność, uznanie gorliwości i prawości. 
Mile witamy każdy objaw wdzięczności pod- 
władnych względem przełożonych, tembar- 


dziej. że są one dość rzadkie. W tym wy- 
padku uznanie takie tem milsze, że pan 
Schiffner dopiero od kilku lat zajmując o- 
becne stanowisko, a już umiał sobie uzyskać 
szczerą przychylność i sympatję urzędników. 
Wiemy, jak trudno uzyskać coś podobnego, 
a choćby dla tego, że dogodzić wszystkim 
prawie niepodobna. Pan Sch. 
wnem postępowaniem dopiął tego wziąwszy 
sobie za hasło prawość. Wytrwały i gorliwy 
pracownik na powierzonem stanowisku, silny 
kierownik dbały o porządek, przytem łagodny 
i zapobiegający potrzebom podwładnych, sta- 
rający się ułatwić trud służby — dziś pra- 
cuje gorliwie, jak to sam przy sposobności 
ostatniej powiedział, o uzyskanie prawa urzę- 
don ania całkowitego w jezyku polskim, czem 
już też zaslnży się nie mało i zasłuży się 
jeszcze, da Bóg, więcej. 


Doroczne wyścigi konne odbyły się we 
Lwowie przy niepewnej, ale bezdeszezowej 


pogodzie w dniach 27 i 29 czerwca w obec | 
licznie zebranej publiczności, daleko liczniej, | 


jak w roku zeszlym. W pierwszym dniu 
nagrodę dam otrzymała pana Mysłowskiego 


klacz „Holiday“ (puhar), nagrodę Towarzy- | 


stwa (700 złr.) „Lohengrin“ wałach barona 
Heydla Adama, nagroda cesarska (1.000 złr.) 
dostała się „Miss- Mornington* klaczy p. 
Mysłowskiego. 

Drugiego dnia było 5 biegów. W lszym 
biegu zwyciężył wałach gniady hr. Tarno- 
wskiego 2 Ohorzelowa i otrzymał 400 zir., 


swem takto- | 


| 


w 2gim biegn zwyciężył „Lohengrin“ koń | 


barona Heydla i wziął cesarską nagrodę 
(2.000 złr.), w 3cim biegu nagrodę mini- 
sterstwa rolnictwa (300 zir.) otrzymał „Fo- 
rost-King* ogier p. Mysłowskiego, w 4tym 
biegu „pobitych koni* otrzymał nagrode koń 
„Revanche“ p. Mysłowskiego, Bty bieg był 
zaimprowizowany dla koni włościańskich z 
nagrodami 15, 20 i 5 złr. 


Pan Fr. K. Martynowski redaktor „Przy- 
jaciela Domowego“, autor drukującej sie roz- 


prawy p. t. „Z domu i świątyni“ w „Dzien- | 


niku dla Wszystkich“, dnia 20 czerwca za- 


warł związek małżeński z panną Korzon córką 
obywateli z Piotrkowa, krewną znanego histo- 
ryka Korzona. Ślub odbył się w Krakowie. 
Towarzyszowi pióra i dzielnemu pracowni- 
kowi na żmudnej niwie literackiej, życzymy 
z całego serca dlugiego szeregu pomyśl- 
nych lat, sławy i... złotego wesela !... 


Pisma codzienne doniosły o nominacji | 


rektora krakowskiego uniwersytetu dra Du- 


najewskiago ua ministra Skarbu. Fakt ten | 
w ogóle wzbudził żywe oznaki zadowolenia, 


do którego i redakcja nasza dołącza się. 


Z Krakowa. Wieczór 23 czerwca ob- 
chodził Kraków, jak zwykle uroczystość 
puszczania wianków na Wisłę. W tym roku 
wypadła ta uroczystość świetniej, jak w la- 
tach poprzednich. Przyrządzono ławki amfi- 
teatralnie u stóp zamku królów polskich. 
Kilkanaście tysięcy osób zajęło pochyłość 


195 
wzgórza tak szczelnie, że na brzegu nie doj- 
rzałbyś nawet kamyka, a malcy, owe pocz- 
ciwe chłopaki krakowskie po kolana w wo- 
dzie stojąc, przypatrywali się uroczystości. 
Na spławkach umieszczone kagańca opło- 
mieniły całą Wisłę, a tysiące rac i ogni 
sztucznych rozsypywały deszcz iskier i świa- 
teł różnobarwnych, Dwie muzyki wojskowa 
grały na przemian, a gdy się odezwały wie- 
cznie młodą pieśnią: „Jeszcze nie zgi- 
nęła!* kilkanaście tysięcy dłoni podniosły 
taki oklask, że zdawało się, iż smutne mury 
zamkowe zadrżały ze wzruszenia, i że one 
także odpowiadają echem: nie zginęła. 
Piękue pantominy „Rusałki“, ozdo- 
bnie ubrany galar na wzór okrętu z napi- 
sem Mociówłus, piękne wianki konkursowe 
osobliwszą zwracały uwagę. Na środku Wi- 
sły urządzono estradę ozdobioną w drzewa, 


, wodotrysk, oświetłoną sztucznymi ogniami 


różnokolorowymi. Na niej to ujrzeliśmy 
„Krakowskie wesele*; muzyka w 
strojach krakowskich i kilka par dzielnego 
mazura, zachwycały oko zdziwionego widza. 
Uroczystość zakończył chór towarzystwa mu- 
zycznego, który na bardzo pięknym galarze 
pod dyrekcja p. Niedzielskiego majestatycz- 
nie płynąc, odśpiewał kilka piosnek ludowych: 
Plynie Wisła plynie, nasza polska rzeka, 
W Karpatach się rodzi, do morza ucieka, 
Miło żyć w tym kraju, nad Wisly brzegami, 
Cieszymy się z duszy, żeśmy Polakami. 
następnie znaną ruską dumkę: „Kozak konia 
паратаі“. 


Caly widok był przepyszny, czarujący, | 


wrażający sie w dusze uczestników na długo, 
długo, brzmiąc w niej ciągla echem: „nie 
zginęła!“ 

Akademja Umiejętności w Krakowie, o- 
głasza pismo nastepujące : 

Szanowna Kedakcjo! 

W obec wiadomości wyczytanej w nr. 
136 „Kurjera Codziennego warszawskiego”, 
oświadczamy со następuje: 

1. Akademja Umiejętności w Krakowie 
otrzymawszy zaproszenie na obchód uroczy- 
sty odsłonięcia pomnika 
szkina, odpowiedziała na nie pismem, ja- 
kia zwyczajnie w skutek podobnych zaprosin 
wyprawia, a nie telegramo tm. 

2. W piśmie tem nie było, ani mowy 
o jedności plamion słowiańskich, ani ży- 


czenia rozkwitu Rosji, ani nie używanej | 
Jh у J | Nietylko artystycznie gra na fortepianie, lecz 


nigdy przez Akademje formy toastu. 


8. W piśmie tem było podniesienie mo- | 


ralnego znaczenia czci poetów i położony na- 
cisk na potrzebę szanowania indywidual- 
ności narodów. 

Kopia przesłanego pisma zamieszczoną 
będzie w całości w Roczniku Zarządu Aka- 
demji. 

We Lwowie d. 25 czerwca 1880. 
Prezes Akademii Sekretarz generalny 

J. Majer. Dr. J. Szujski. 


+ W Krakowie zakończył życia w 60 
roku 8. p. hr. Władysław Morstin syn znanego 
z gorących uczuć patrjotycznych i zamiło- 
wania starożytności polskich hr. Ludwika 


Aleksandra Pu- | 


Morstina, który przez długie lata, był jedną 
z typowych i najzacniejszych postaci stę- 
rego naszego grodu. 


Plotki i niepłotki. 


* Dzialo się, przypuśćmy ме Lwowie. Na- 
miętnego pijaka, życzliwi postanowili wyleczyć 
z tego nałogu. Gdy się więc upił tak, jak to 
mówią, że, ani ręką, ani nogą ruszyć nie mógł, 
ubrano go świątecznie, wlożono do trumny i 
postawiono w piwnicy, jakby w sklepionym gro- 
bie z niezabitym wiekiem. Obok postawione 
drugą trumnę, w której umyślnie się polożyl 
trzeźwy, aby obserwować, co pijany hędzie ro- 
bił, gdy się obudzi... Ledwie na drugi dzień 
obudził się pijany, wytrzeźwiony, ma się rozu- 


mieć, zupelnie. Przeciera oczy, siadą — tru- 
mna, światla prawie niama — zaledwie szaro w 
okolo — nareszcie spostrzega, Że obok niego 
stoi druga trumna, w niej ktoś laży i poru- 
яла 816... 

— Со to jest?! Co to znaczy? !.. odzywa 
sią wytrzeźwiony. 

— A no, umarleś... 

— Umarlem ?... dawno?.,.. 

— Kilka dni temu... 

— А ty dawno umarłeś?.,. 

— 0! ја już dwa lata... 

— Dwa łata — o to znasz dobrze tutejszą 
miejscowość — mój drogi, powiedz no mi, 


gdzieby tu najlepszej można dostać anyżówki ?.,. 


* Autentyczne: 

Do proboszcza w okolicy Sambora przy- 
chodzi w jakimeiś interesie kobieta z có- 
raczką swoją. Po załatwienin, ksiądz się pyta, 
głaszcząc dziewczynkę: 

— A umie też wasza córeczka już czytać... 

— О umie, proszę jegomości i jeszcze inna 
rzeczy umie... 

Ksiądz począł egzaminować dziewczynką i 
rzeczywiście przekonał się, że dziecko jest dość 
rozwinięte, pojętne i sprytne... 

— Bardzo to dobrze, moja kobieto, ala kiedy 
macie takie dziecko chętne do nauki, to czemuż 
jej nie posełacie do szkoly ?... 

— А bo, proszę dobrodzieja, ja się boję, 
aby w szkole nie zapomniała czytać i tego, 
со się nauczyla od nieboszczyka ojca... 


* Oryginalne „qui pro quo*. 
Obecny posel austrjacki w Paryżu hr. 
Beust, jest człowiekiem wielce utalentowanym. 


także w mlodości, okazywal wiełkie zdolności 
scaniczne, 

W samym początku swej karjery dyplo- 
matycznej, hrabia bawiąc w stolicy Francji, 
brał lekcje deklamacji od mlodego komika je- 
dnego z teatrów francuskich, nazwiskiem Brun. 

Aktor prorokował uczniowi swemu świetną 
przyszłość sceniczną i koniecznie namawial go, 
aby wszedl na tę drogę. 

Następnie i uczeń, i nauczyciel rozpiarzchli 
się po świecie i пів widzieli się z sobą lat 
przeszlo 20. 

W zeszłym miesiącu Beust, spotkał Bruna 
u wód w Vichy. Ambasador pierwszy poznał 
artystę i przypomniał się jego pamięci, 

Spotkanie to ucieszyło obydwóch. 

* 


— No i cóż u рапа slychać? — zapytał 
Beust aktora. 

— A mo, nieźle dzięki niebu, — grywam 
obecnie drugie rołe w „Palais Royal* i mam 
10.000 fr. pensji i prowadzę dość wesołe 2у- 


сіе... Ale pan? — cóż pan porabiasz? — gdzie 
grywasz? — pamiętam doskonale, jak wielkie 
miałeś zdolności, — badal natarczywie Brun, 
który nie wychyla} się wcale na świat poza- 
kulisowy. 

— Ja gram jedną tylko rolą, — odpowie- 
dział śmiejąc się dyplomata, — gram posla 


austrjackiego przy rządzie francuskim i pobie- 
ram za to 100.000 fr. Rola to o wiele nudniej- 
sza, lecz jak pan widzisz, pensja jest nieco 
lepszą. 

ж Rada miejska w Przamyślu ойр. uakie 
humorystyczne posiedzeniu, “e 
móglby jej pozazdroś 
nia“ tuky mową 


nawet Pacanów 
uiy up. W „ба- 
coś 


Guziczowskiego, 


w rodzaju kocus pocus: 

R. Guziczowski: Już więcej jak dwa roki 
ani raz, nni dwadzieścia razy dzialo się, że 
zawsze tylko o ргоріпасуі myśmo gadali, 
więc mię to zastanawia, zkądża mamy wystąpić 
przeciw naszemu p. Waygartowi, względem 0- 
soby jego ja nic nie mam, slucham na moje 
uszy więcej jak bez dwa roki, a wierzcie mi 
ja przysięgly mieszczan, kilkanaście razy my 
się naradzali komu oddać mamy w gremium 
naszych starszych że przecież mają prawo coś 
robić niechby chodził i gadal między nami i 
prezes wyższy wmawia czy za propinacyą, czy 
za licytacyą o czem godny jest do mówienia 
względem tego. О panu Waygarcie pytam, со 
nam zlego zrobił, czy my stracili; — prze- 
wodniczący prosi o wniosek. — Wniosek prawi 
robią jeżeli o iuteresa miejskie, 
to nigdy naszego zarządcy ża on zrobił, chyba 
żebyśmy byli przekonani tu przytomni i przy- 
sięgli, że narusza i nieslusznie było. 


dalej mowca, 


R. Frankowski przyznaje się, że wysłuchał 
а nabożeństwem mową р. Guziczewskiego, ale 
nic z niej nia rozumiał. 


* Z Berlina. Daputowany pruski hrabia 
Eugeniusz Bethusy - Huc oświadczył niedawno 
publicznie, że wiernego lukaja Antoniego Galle, 
który przez dlugie lata pelnił sumiennie swoje 
obowiązki, oddalił teraz jedynia z powodu ró- 
żnicy przekonań politycznych. Różnica ta, obja- 
śniają dzienniki berlińskie musiala być rzeczy- 
wiście bardzo przykra dla hrabiego Bethusy- 
Huc, gdyż podczas ostatnich wyborów w okręgu 
Kreuzburg-Oels Antoni Galle glosował za jego 
przeciwnikiem, który teź został wybrany więk- 
szością — jednego glosu. 

* W Paryżu jakiś dziwak, o którym jedu 
nak „Figaro“ powiada, 20 należy do ludzi bar- 
dzo poważnych i znany jest dobrze w arysto- 
kratycznem towarzystwie przedmieścia Saint 
Germain, posiada zbiór — „ogni sławnych*. 
Autografy, broń, klejnoty, konie i tym podobna 
rzeczy, może każdy mieć kto chce i komu na 
to wystarczają Środki, — ale nikt nie jest w 
stanie pochwalić się plomykiem z pożarów ko- 
muny. A właśnie takie plomyki przechował 
wspomuiony dziwak i wciąż je podsyca w ma- 
łych lampkach, z wielką troskliwością. Osobom 
oglądającym ten zbiór osobliwszy, gospodarz 
opowiada z dumą i wielkiem zadowoleniem: to 
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jest ogień z Hôtel de Ville, to z pożaru Gre- 
nier da l Abondance, to z pożaru gmachu nr. 
14 przy ulicy Lille i t. d. Czasem pozwala 
wybranym gościom zapalić od lampki cygaro, 
ale pod warunkiem, Żeby ognia nie wynosili z 
domu. Cygaro po wypaleniu musi być koniecznie 
na miejscu zgaszone, inaczej bowiem móglby 
ktoś utworzyć drugi zbiór sławnych plomyków, 
czego ekscentryczny kolektor dopuścić nio chce, 
choćby mu ofiarowali skarby calego świata. 


ROMANS Z AKTORKA 


POWIEŚĆ 
ZORJANA. 


І. 


Wśród bogatych łanów Czerwonej Rusi, 
leżała niewielka wioska — wioska zwyczajna, 
jakich tysiące po tej żyznej ziemi rozsypa- 
nych. Wioski takie skupiają kilkadziesiąt do 
kilkaset chat różnych koło głównej drogi 
wiodącej środkiem, znajdziesz tam obok zwy- 
kłych niskich chałup, w których, ani biedy, 
ani dostatku byś się nie dopatrzył, — ot 
zwyczajnie chłopska chałupa, pochyloną, na 
wpół w ziemię zapadłą lepiankę, z której 
małego, patykami założonego okna, wyziera 
bieda, ciekawa rychło zawita nędza. W po- 
śród tych chat, tylko nieco głębiej od drogi 
widzisz sadam okolony domek biały, na któ- 
rego progu uśmiecha się dostatek, Lecz ta- 
kich bardzo mało; najwięcej chat jednakich, 
miernych. | 

Na ustroniu trochę, stała w wiosce na- 
szej cerkiewka stara, otoczona jeszcze star- 
szemi lipami. Jedna kopuła cerkwi świeżo 
pobita gontem, na niej krzyż z odnowionem 
złoconiem i kilka nowych łat na dachu i 
gontem okrytych ścianach świątyni, świad- 
czyły o troskliwości mieszkańców o ten skro- 
mny dom modlitwy. Tuż obok cerkwi za 
parkanem była plebanja, nie nowa już wpra- 
wdzie, ale uśmiechnięta białością ścian i czy- 
stością nie wielkich okienek. Między ple- 
banją, a opłotkami najbliższej zagrody wie- 
Śniaczej stał mały, ale schludny domek о 
dwóch oknach. Przed oknami był mały ogró- 
dek z warzywem i kwieciem, a wśród niego 
stał wysoki słup, rozwidlony u góry, gdzie 
pod słomianym daszkiem zawieszony był 
dzwonek, od którego zwisał sznur długi aż 
na dół, i tu okręcony był około slupa. 

Było to letnią porą. Godzina ósma; we 
wsi spokojnie i cicho, bo wieśniacy w polu 
przy pracy. Gdzie niegdzie tylko zobaczysz 
siwą staruszkę siedzącą na progu domostwa 
z małą dzieciną па kolanach — to babka 
pozostała z wnuezkiem na gospodarstwie w 
chałupie. 

Przed bialym domkiem w ogródku krzą- 
tał się młody chłopak czarnooki około grzą- 
dek. Pracował z upodobaniem nucąc sielską 
dumkę, nie odwracając oka od ulubionej zie- 
leni. Avi zważał, jak parokonna bryczka za- 
jechała drogą i zatrzymała się w pobliżu 
wrót wiodących do ogrodu. Z wózka wysko- 
czyl mężczyzna w sile wieku, przystojny, 


w którego rysach i postawie malowały się 
zacność i szlachetność. Okryty był płaszczem 
płóciennym od kurzu, słomiany o szerokich 
krysach kapelusz ocieniał rumianą twarz. 
Powoli zbliżył się do furtki w opłotku i 
mileząc wpatrywał się w pracującego chło- 
paka. Po chwili dopiero wstąpił w ogrodze- 
nie, dążąc równą ścieżką ku domowi. Teraz 
dopiero spostrzegł go młody wieśniak, Zdjął 
kapelusz i z uszanowaniem zbliżył się do 
nieznajomego mężczyzny. 

— Niech będzie pochwalony — przemó- 
wił przybyły. 

— Na wieki — odpowiedział chłopak. 

— Nie próżnujesz chłopcze — zagadnął 
znowu pan. 

-- At, zwyczajnie, pracuje się, aby było 
co jeść. 

Rozsądna, a śmiało wyrzeczona odpo- 
wiedź podobała się nieznajomemu, pogłaskał 
chłopaka po rumianej twarzy, odgartując 
krucze sploty z uznojonego czoła, 

— А kogo jegomość potrzebują — zapy- 
баі chłopiec, gdy przybyły pan postąpił 
kilka kroków ku domowi. 

Chcę się widzieć z waszym profesorem. 
Profesora tu nie ma, 

A gdzież ? 

A no nie ma, tylko ja jestem. 

Czy wyjechał dokąd P 

Тай to już ze dwa roki będzie, jak 
profesor umarł, taj ja się ostałem ua jego 
miejscu uczyć dzieci. 


Na wiadomość o Śmierci nauczyciela 
wiejskiego przebiegł smutek po twarzy nie- 
znajomego; westchnął cicho, ale z zadumy 
wyrwały go dalsze słowa chłopaka. Spojrzał 
na niego z zdumieniem. 

— Jakto, ty sam uczysz? 

— A no uczę, tak, jak nieboszczyk pro- 
fesor uczył. 

— A któż ciebie uczył? 

— A по profesor uczyli mnie przez kilka 
roków, to ja zawsze w szkole uważałem na 
dzieci, a jak profesor był chory i nie mógł 
już tak się męczyć, to ja mu pomagałem 
dopóki nie zaniemógł tak, co już, ani ruszyć 
się nie mógł. Kiedy już umarł, to jegomość 
kazali, cobym ja uczył dzieci, a jegomość 
tylko przyjdzie tą słucha trochę i pójdzie, 
a mnie mówi: ucz Michasiu dobrze, a bę= 
dziesz taki profesorem. No i ja uczę, 

Nieznajomy nie mógł wyjść ze zdu- 
mienia. 

— Wieleż ty masz lat? 

— Jegommość mówią, że będzie już ze 
czternaście, a jegomość wiedzą, bo to i 
w książkach stoi i oni znali matkę moją, 

— То ty nie masz matki ? 

— A nie mam — dwie łzy pokazały sie 
chłopakowi w oczach i westchnienie wydo- 
było się z piersi. Rękawem otarł łzy i spo- 
glądając to na nieznajomego pana, to na 
kapelusz 2 krasną wstążeczką, który obra- 
cał w ręku, wyczekiwał nowego zapytania. 

— Powiedz mi chłopcze, słuchają też cio= 
bie dzieci w szkole ? 

— Pewno, że słuchają; mogą się zresztą 
jegomość przekonać, ja zaraz zadzwonię do 
szkoły. . 


Rozciekawiony do najwyższego stopnia, 
zażądał tego ów jegomość. Chłopak posko- 
czył do slupa z dzwonkiem, odwinął sznur 
i w tej chwili rozległ się czysty głos, na- 
wołujący do szkoły. Dzwonił tak przez kilka 
minut, a nieznajomy z zajęciem przypatry- 
wał się zgrabnym ruchom chłopaka. 

— Dzieci są tu niedaleko w sadach i na 
łące, to zaraz tu przyjdą, tymczasem proszę 
do izby, bo tu skwar dokucza. 

Ów nieznajomy, którego nazwiemy pa- 
nem Józefem, wszedł do schludnego domku, 
mając zawsze zwrócone oko na chłopca, 
który wydawał mu się jakiemś zjawiskiem, 
пів podobnem do pojęcia. W domu było 
wszystko w najwiekszym porządku, Po lewej 
stronie mieściła się mała izdebka mieszkal- 
na, po drugiej większą izba szkolna. Kilka 
ławek, tablica, stół, i krzesło zajmowały ją 
w połowie. Ściany były czysto wybielone; 
a jedyną ich ozdobą był czarny wielki krzyż 
ze Zbawicielem. Pan Józef usiadł, a chłopak 


śmiały opowiadał z pewnem poczuciem swej | 


godności na zadawane pytania. Z nich do- 
wiedział się pan Józef o życiu chłopaka i 
jego gospodarstwie. Pomagając gospodarować 
samotnemu nauczycielowi, wprawił sie tak, 
że teraz sam sobie gotował jeść, sam utrzy- 
mywał wszystko w najaupelniejszym po- 
rządku. Gospodynie za wsi dostarczały mu 
wiktuałów i zajmowały się jego odzieżą, a 
nie rzadko zapraszały do swych chat na wie- 
czerzę. Starowina ksiądz lubiał go bardzo i 
pomagał mu w czem mógł, dawał wska- 
zówki, jak ma uczyć dziatwę, uczył go też 
sam w wolnych chwilach po trosze. Obecnie 
wyjechał na kilka dni i dziś właśnie spo- 
dziewał się go Michaś. 


W kwadrans po dzwonieniu zaczęły się 
dzieci ubierać w szkole. 521у spokojnie z 
książkami pod pachą, a wszedłszy do klasy 
pozdrowiły w imię Boże swego młodego 
nauczyciela i nieznajomego pana, usiadły 


w lawkach w porządku wzorowym. Było. 


wszystkich zaledwie dwanaście, Młody nau- 
czyciol objaśniał, Że w jesieni i zimie u- 
czeszcza о wiele więcej, bo do czterdziestu, 


w lecie starsi są w polu, lub na pastwisku, | 


pomagając rodzicom i wprawiając sie do 
pracy rolniezoj. 

Dziatki siedziały swobodnie, niewymu- 
szonie, spoglądając na pana Józefa z cieka- 
wością wieśuiaków. On przypatrywał się im 
również z zajęciem. Szczególnie zwracała na 
siebie uwagę mała, zaledwie sześć lat li- 


cząca dziewczynka. Twarzyczka jej rumiana, | 


włos ciemny, oko niebieskie, jak błekit na- 
szego nieba, rysy regularne, piękne, a uśmiech 
igrał na ustach drobniutkich, Siedziała pro- 


sto w pierwszej ławce ua brzegu; rozłożyła | 
przed sobą na ławce czyściutką krasną chu- | 


steczke, na której dopiero umieściła książkę. 
Zapytana przez pana Józefa o przyczynę ta- 
kiej staranności, odpowiedziała : 

— Tak kazał Michaś, 
książki, a ja słucham Michasia zawsze. 

Pan Józef spoglądał z prawdziwą czu- 

łością na miłą dziewczynkę — może mu 
ona przypomuiała piękny dwór jego, a w nim 
podobną dziecinę kochaną. 


ażeby szanować | 
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Rozpoczął się egzamin. Dzieci czytały 
wyraźnie i dość płynnie, pisały i liczyły 
poprawnie. Młody nauczyciel, widocznie nad- 
zwyczajną pamięcią obdarzony, przyswoił 
sobie niemalo z wiedzy swego dawnego nau- 
czyciela. W rachunkach zadawał najprakty- 
czniejsze pytania, które w życiu wieśniaka 
miały codzienne zastosowanie. Gdy uczył 
pisać, wypisywał na tablicy, jak to czynił 
jeszcze za życia byłego nauczyciela, zdania 
proste, a pełne prawdy, która w sobie mie- 


Ściły zasady moralności, obok rad gospo- | 


darskich; wypisywał je z starej książki, 
którą miedzy innemi odziedziczył po swoim 
nauczycielu. Dziatwa odpowiadała śmiało i 
z pewnością, bo zapytywat ją nauczyciel o 
to tylko, со zrozumieć mogła i zrozu- 
miała. 

Pan Józef pochwalił dzieci, uścisnął 
dłoń młodego Michasia: i prosił by uwolnił 
już swoich nezni, 

Gdy dziatwa po szczerej modlitwie o- 
puściła już szkołę, wyszedł pan Józef z Mi- 
chasiem przed dom do ogródka. Michaś spoj- 


тга} przez płot napodwórze plebanji irzekł: | 


— Ksiądz pleban już przyjechali, może 
więc pan pójdzie do niego. 

— Dobrze, lecz chodź i ty ze mną, Mi- 
chasiu. 

Chlopak poszedł naprzód wskazując dro- 
ge. Gdy wszedł na podwórze i ujrzał sie- 
dzącego na ganku ocianionym chmielem sta- 
ruszka, poskoczył i ze czcią ucałował dłoń, 
którą tenże na powitanie chlopaka wyciągnął 
ku niemu. (C. 4. 0.) 


И р 


Syn Koralji; niby komadja, niby dramat, 
napisany przez nieznanego nam autora francu- 
skiego p. Delpit”a, nie wiemy dla czego przed- 
stnwiony na naszej scenie, odznacza się szablo- 
nową robotą literacką o sytuacjach tak wyprę- 
żonych, że słuchacz z każdem slowem obawia 
sią zerwania tego, co jeszcze sluży za zaslonę,,. 
Prawda, ż0 nia są to sytuacje zaczepiające je- 
dynie pozioma instynkta namiętności, lecz niemal 
wkraczają w sferę dramatycznej grozy, лів w 
sferę tego rodzaju, która w naszych np. sto- 
sunkach etycznych, jast nie powiem 
Jeszcze Żaden z na- 


niezr0zu- 
miałą, ale nienarnszaną... 
szych untorow dramatycznych, nie kazał dobrej 
matce, na scenie zdawać rachunku z przeszlości 
synowi, rachunku, w którym obliczyć nie można, 
kto właściwie jest ojcem syna... Żalujemy, że 
wbrew zwyczajowi przyjętemu w naszem pismie, 
nie będziemy tym razem zastanawiać się szcze- 


Popisy. Dnia 26 czerwca w sali ratuszowej 
010/1 się popis uczennic i uczni III kursu szkoły 
muzycznej pana Ludwika Marka. Program był tak 
obfity, że chcąc uczynić wzmianką o każdym 
biorącym w nim udział, trzebaby na to poświę- 
cić wiele miejsca, powiemy tylko, 26 wszyscy, 
bez wyjątku okazali wiele talentu i zrozumienia 
rzeczy. Szkoda tylko, że popis ten byl nieco 
za długi — przez co wiele osób w polowie 
opuszczało salę, gdyż brak miejsc siedzących i 
gorąco w sali, niedozwalalo wytrwać aż do 
końca. Korzystniej byloby, aby go rozdzielono 
na dwa, a nawet na trzy wieczory, bo tak po- 
ważnej muzyki, nie każdy może słuchać przez 
kilka godzin. 

Popis ten rozpoczęla i zakończyla panna 
Lachner, znana zaszczytnio naszej publiczności, 
Gra panny Lachner jest zupelnie skończoną — 
technika wypracowana artystycznie, a jej enar- 
giczne uderzeniu, znamionują śŚmialość i pe- 
wność. Z tem wszystkiem występujemy tu z wy- 
mówką, mianowicie: 20 tak zdolna artystka jak 
panna Lachnev, nazbyt malo daje się nam sly- 
szeć ze swoją grą umiojątną. Czujemy się więc 
pokrzywdzeni, a tem samem spowodowani do 
niniejszej wymówki. O popisie szkoły p. Miku- 


lego w nastąpnym numerze. Bolesławice. 


Teatr krakowski. Nżerozegrana par- 
¿ja komedja w З aktach Z. Przybylskiego. — 
Sily dramatyczne sceny krakowskiej. 

Najnowsza ta praca pana Przybylskiego, 
świadcząca o niemałym postępie, znamionuje 
talent obok pracowitości. Znać w niej dokladne 
studja Korzeniuwskiego obok głębokiego przeję- 
cia się dziełami nowszemi, jak n. p. Sardou i 
Zalewskiego. Do glównych zalet policzyć mu- 
simy: piękny,  poetyczny język, zaeność, 
przejrzystość myśli niegmatwającej się aż do 
końca nigdzie i dobre ujęcie w ramy calego 
obrazu, w którym autor uniknął zupelnie stron 
czarnych, charakterów ujemnych. Sztuka zresztą 
przeważnie liryczna, ma niektóre seeny bardzo 
piękne, o wybitnej sila dramatycznej, Autor 
zwrócił szczególną uwagę na dwa charaktery : 
Pauliny i Wladyslawa. Opracowane są one sta- 
rannie, wycieniowane bez zarzutu i modelują 
sią bardzo piąknie na tle zacnej rodziny, która 
stanowi drugi plan i dla tega widocznie trakto- 
wana pobieżniej, szkicowo. Tak przewija się 
przez trzy akty miłość Zofji i Edwarda; „ола to 
właśnie stanowi liryczną strone komadji, Nio brak 
też w sztuce traktowanej bardzo poważnie, strony 
komicznej stanowi ją epizodyczna rola Zbi- 
skiego. Ztego wszystkiego wnosimy o istotnym 
talencie autora i szczerze zachęcając go do 
pracy gorliwej, spodziewamy się prue nowych. 

Obsada sztuki byla bardzo dobra. Pan Szy- 
mański, artysta rutynowany i bardzo zdolny 


| gral tak, że nie uronił jednej myśli autora, i 


gólowo nad grą artystów w powyższej sztuce | 


występujących — gra była zresztą, w ogóle, 
dobra, choć nie zawsze równa i harmonijna, ale 
ten ostatni „mankament“, stal się przywilejem 
letniego sezonu, tak, Że uwaga recenzenta w 
tym wypadku jest... grochem na ścianą... Jed- 
nak, urażumy sobie za obowiązek, podnieść grę 
w roli Koralji pani Nowakowskiej, która umiała 
ją oddać z taką akspresją dramatyczną, a za- 
razem miarą, że moderowala i poetycznie za- 
okrąglała ostrą wydatność autorskich tendencyj 


spolecznych. 


wydobyl każdy rys charakteru, wlewając weń: 
to lekki sarkazm to znowu siłę dramatyczną i 
uczucie płynące z głębi serca. Toż samo chyba 
wyrzec możnaby o grze pani Hoffman, artystka 
to w calem znaczeniu tego wyrazu — gra dosko= 
nale. W ogóla p. Szymański i pani H., obok 
pani Lüde, stanowią najpiękniejsze siły sceny 
krakowskiej — bo chyba o p. Rychtarze nie 
mamy nie do powiedzenia — comme de Taisonu. 

Panna Stachowiezówna grala z odznacza- 
jącą swobodą i wdziękiam, które zapewniają 
artystce piękną przyszlość. Pan Żelazowski w 


roli Władysława, okazał sią wielce zdolnym ar- 
tystą. Gra od pierwszej do ostatniej chwili 
była bardzo subtelna, staranna, wystudjowana — 
w ogóle śmialo możemy powiedzieć, że p. Ў 
mlody jeszcze bardzo, ma przed sobą przy- 
szlość artystyczną. Piękny organ, obok wszel- 
kich warunków scenicznych dla ról dramatycz= 
nych, przy umiejątnem tychże używaniu — 
to zalety, które pan Ż. w wysokim sto- 
pniu posiada. Małą rolkę Zbiskiego, grał p. 
Wojdalowicz z takim humorem, werwą i ko- 
mizmem, ża publiczność, której ulubieńcem jest 
p. W., nie mogła się powstrzymać od oklasków. 
Widząc p. Wojdalowicza w kilku rolach, prze- 
konaliśmy się o jego talencie, który już wy- 
szedl z stadjum młodości i rozwija sią szybko, 
zyskując powszechne uznanie. Będziemy jeszcze 
nie raz mieli sposobność pomówienia o p. W., 
dziś dość na tem, gdy powiemy, że on obok p. 
Żelazowskiego, stanowią w licznym zastępie mło- 
dych artystów premierów Sceny krakowskiej, Pan 
Sobieslaw w roli Edwarda, byl bez zarzutu. 
Znany i na lwowskiej scenie ten artysta, 
to dla słabego organu, czy też innych warun- 
ków, o wiele lepiej wydaje się na tamtejszej 
scenie. Zresztą nið wątpiimy, е p. 8. pracując 
mógłby sią znacznie wyrobić i pozbyć nalecia- 
tości szkodliwych w rolach lekkich, salonowych. 

Teatr krakowski rozporządza przeważnie 
młodemi siłami, wśród których jednak talentów 
nie mało — trzeba tylko pracy wielkiej, sta- 
rannej i bardzo dobrej reżyserji. Dzisiaj po- 
przestaniemy na wymienieniu kilku młodszych 
artystów, których z paru występów poznaliśmy ; 
następnie przy wystawieniu nowych sztuk ory- 


czy 


ginalnych, szczegółowo nie raz jeszcze o wszyst- | 


kich pomówimy. O pani Lude artystce bardzo 
zdolnej i lubianej, nie cheąc pobieżnie trakto- 
wać, zastrzegamy sobie głos po powrocie tejże 
z gościnnych występów w Warszawie. 
Wracając do młodych sił вевпу krako- 
wskiej zaznaczamy pp. Nawarskiego, Feliksie- 
wicza, Wysockiego, Gliksona, Jaśkiewicza, wy- 
lącznie do ról rubasznych i ludowych Galasie- 
wicza. 
gują panna Wojnowska, Ostrowska i Kwiat- 


kowska, Zorjan. 


Z Krakowa. (Ze świata muzycznego). 
Z powodu opóźnienia, nia będą sią zatrzymywał 
пай pojedyńczymi koncertami, ale skreślę je 
kilkoma słowy. 

Największe wrażonie wywarł tu „Wieczór* 
Szopenowski i „Stabat Mater“ Rossiniego. Ks, 
Marcelina Czartoryska urządzila d. 12 marca 
w Sukieunicach „Wieczór Szopenowski* na ko- 
rzyść nowego domu Sióstr miłosierdzia na Kaź- 
mierzu, a z którego czysty dochód przyniósł 
1.064 лг. 35 ct. 

Koncert ten poświącony wylącznie kompo- 
zycjom naszego nieśmiertelnego Szopena wyko- 
nany był przez jedną z najznakomitszych jego 
uczennice. Z licznych niegdyś polskich uczennie 
i uczniów Szopena, jakiemi byly: ks, Marcelina 
Czartoryska z domu Radziwiłł, hr, Paulina Pla- 
ter, hr. L, Czosnowska, hr. Delfina Potocka, 
ks, Beauvau, K. Mikuli i т. d. pozostają nam 
obecnie tylka dwoje, ale najznakomitszych in- 
terpietorów jego poety t. j. ks. Marcelina Ozar- 
toryska w Krakowie i p. Karol Mikuli dyrektor 
towarzystwa muzycznego we Lwowie. 

Piękny program koncertu zawierał między 


2 А | 
Z рай na szczególniejszą uwagę zasłu- 


n 
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innymi utworami i polones Cis-mol i 
(op. 26). Pierwszy odznacza się nader szla- 
chetną melodją i sklada się z dwóch charakte- 
rystycznych tematów, z których to w drugim te- 
macie pasaże (w prawej ręce) jak blyskawice 
migaj, i kończą się głównym motywem w Des- 
dur. Polonas Es-mol jest pelen tajemniczości i 
zgrozy, ma charakter ponury, grobowy i maluje 
nam obraz nędzy rodaków pędzonych w kajda- 
nach na Sybir. Ustęp środkowy „pianissimo“ 
był bardzo pięknie, idealnie wykonanym przez 
ks. Cz., i sądzę, iż Szopen, gdyby był go sly- 
szal, bylby zupełnie zadowolonym. Wielkie wra- 
żenia wywarło na słuchaczach i musiało być 


powtórzonem Preludium nr. 13, op. 28, na chór | 


Żeński, solo sopran, skrzypce, wiolonczelę, har- 
monium i fortepian, ułożony przez Karola Mi- 
kulego, słowa Ujejskiego. Uklad cały wykazuje 
calą gruntowną naukę i głębokie poczucie ar- 
tystyczne p. Mikulego, Sola odśpiewała ama- 
torka panna К. Kuszpecińska 
wszystkich słuchaczy. 
prócz tego kilka preludyj, a mianowicie nr. 17, 
18, 23 i 24. W preludjach swych zostawił 
Szopen potomności niejako szkice, w których 
mimo szczuplych ram skreślił genjalne obrazki; 
z nich niektóre są prawdziwemi perłami, 
n. p. E-mol i H-mol. O wykonaniu calości 
rozpisywać się tu nia myślą, zbyt jest znaną 
gra wyborna ks. Cz., a entuzjastyczne oklaski 
dały dowód, jak Kraków umie cenić wytworną 
grę tej amatorki-artystki, 

Jak co roku, tak i w bieżącym wykonało 
towarzystwo muzyczne „Stabat“ w wielki pią- 
tek. Tego roku wykonano G. Rossiniego „Stabat 
Mater* na sola, chór i orkiestrę. Utwór ten 
sklada się z 10 części. 

Towarzystwo muz. urządzilo także w tym 
kwartale swe miesięczne wiaczorki za kwiecień 
i maj. Dnia 23 kwietnia dany byl Vty wieczór 
muzyczny dla czlonków tow., a którego program 
zawierał wyląecznie utwory Schumana, udział 


| brał także p. Lelek śpiewak dramatyczny, który 


4 pieśni z „Dichterliebe“, wykonał. 

Dnia 3 maja odbył się Уу wieczór muz. 
z współudzialem p. Władysława Szymanowskiego, 
artysty teatrów warszawskich, program zawie- 
ral: 1) Dobrzyński Kwintet na 2 skrzypce, 
2 altówki i wiolonczelę, 2) Moniuszko „Jak 
bywalo“ polones na chór męzki, 3) Chopin Etuda 
Ges-dur, 4) Duniecki Terzettino na sopran, te- 
nor i baryton, 5) Dekłamacja, 6) Moniuszko 
Śpiew masek z „Marji* Malczewskiego, na solo 


baryton z chórem męzkim, 7) Chopin Scherzo | 


B-mvl, 8) Żeleński, Moniuszko Krakowiak z Ro- 
kiczany na chór męzki, i 9) Wieniawscy: Duo 
polonaise, na skrzypce i fortepjan, 

W czerwcu krak, tow. muz. nic dotąd nie 
urządziło prócz 2 wycieczek, które do sprawo- 
zdania mego nie należą, a sezon muzyczny to- 


warzystwa skończył się na „Wiankachć (dnia | 


23 czerwca) w których tow. muz. rok rocznie 
bierze wybitny udział, Z nietutejszych artystów 
dawał tu jedynie p. Sąchocki koncert d. 24 
maja, z wspóludzialem pani Bielińskiej (mezzo- 
Sopran), pp. Bobińskiego i Singera. Pan S. jest 
barytonista z Warszawy i udal się za granicę 
dla ostatecznego wykształcenia się na śpiewaka 
operowego. Nie będąc na tym koncercie z po- 
wodu ciężkiej choroby, nie mogę niestety złożyć 


z niego sprawozdania. Maurycy Sieber. 


ku zadowoleniu | 
Koncertantka odegrała | 


Es-mol | 


Potoczne wiadomości teatralne. — 
Czytamy w „Kurjerze Porannym* warszawskim : 

Przybycie pani Adolfiny Zimajer ożywi пів 
wątpliwie repertuar p. Doroszyńskiego. Ciesząc 
się wielką popularnością, sympatyczna ta ar- 
tystka rozpoczęła w „Eldorado“ szereg wystę- 
pów gościnnych odegraniem znanej ze sceny 
warszawskiej komedyjki, a raczej wodewilu p.t. 
„Mąż pieszczony*. Gra jej byla peluą werwy 
francuskiej, glosik mile w kupletach dźwięczał 
iszyk w calej roli się uwydatnial, to też 
jedyną by można powiedzieć wodewilistkę pol- 
ską, przepelniająca teatr publiczność nagrodziła 
oklaskami i przywoływaniami tak za ukazaniem 
się p. Zimajerowej, jak podczas i po skończe- 
niu wodewilu. 

— W Warszawie bawi obecnie trójca arty- 
styczna z rodziny Reszków, czy jednak usly- 
szy Warszawa kogo z trójcy, a przedewszystkiem 
slynną primadonnę paryską, dotąd nie wiadomo. 

— Z Francji. Jak w tych czasach teatra 
w ogóle złe robią interesa, mamy dowód w tem, 
co donosi krytyk francuski Sarcey. Między in- 
nemi w Nantes, mieście liczącem 150.000 mie- 
szkańców, a prócz tego licznia odwiedzanem 
przez cudzoziemców, — teatr w tym roku nie 
będzie wcale otwartym. Nawet scena lugduńska 
pomimo pięknego gmachu i wspaniałogo urzą= 
dzenia, ledwie dyszy... Ciężkie nastały czasy 
w Europie dla sztuki dramatycznej, Ala za to 
aktorom dzieje się lepiej, niż kiedykolwiek. 

— 7 Paryża. Opowiadano, że Sara Beruhardt 
kazała sobie wystawić wspanialy sarkofag na 
cmentarzu Póre Lachaise, co podało powód do 
wielu złośliwych Żarcików. Dopiero jeden z re- 
porterów dziennika „Gaulois“ przekonał się, że 
ów pomnik, prostej zresztą roboty, 2 napisem 
„Bernhardt“ wznosi sią nad grobem piętnasto- 
letniej siostry artystki. Wieńce zatem i kwiaty, 
jakie składała tam Sara Beruhardt, a z któ- 
rych tak dowcipkowano, byly wyrazem jej żalu 
po stracie drogiej osoby. Autorowie konceptów 
niesmącznych i uwlaczających artystce, powinni 
byli oblać się rumieńcem wstydu przeczytawszy 
tę wiadomość w „Gaulois“. К 

Z przebiegu sprawy między zarządem Ko- 
medji francuskiej, a Sarą Bernhardt pokazało 
się, ile razy w ciągu ostatnich lat ośmiu (od 
1871 do 1880) znakomitsi artyści tej sceny 
uczestniczyli w przedstawieniach. Tak; Got gral 
1449 razy, Coquelin 1871, panna Reichemherg 
1319, panna Croisette 983, panna Sura Bern- 
hardt 910 razy. 


Z DOMU I ŚWIĄTYNI 


przez 


PR, К. MARTYNOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Qzyż podobna było inaczej wystąpić 
sklepieniu, co się nad sienia śŚredniowie- 
cznego domu wznosiło? Trudno na dysso- 
nans w ogólnej harmonji zezwolić; wiec 
na sklepienie wybiegły promiennych ksztal- 
tów linje, a splotłszy się niekiedy gwieździ- 
sto, utonęły w zwornikach przybranych 
świątecznie w państwowe i familijne herby, 
lub architekta monogram. Linje zaś owe, 


zwana żebrami sklepień, w czasach ostro- 
łuku, okryły się bogatemi barwami poli- 
chromji; w renesansie znowu utkały po- 
wierzchnię swoją liściowemi ozdobami, albo 
grupami bisiorków i perełek. 

Nie wszystkie miasta polskie posiadały 
murowane domy, ztąd nie wszystkie oka- 
zalsze sienie, mogły się szczycić kamienną 
rzeźbą i splotami harmonijnych linij, z piasko- 
уса ciosanych. Wrodzone przecież uczucie pię- 
kna średnich wieków, nie pozwoliło nużyć oka 
ludzkiego monotonnością powierzchni ścian 
i belkowania; więc i tu rzeźbiona ozdoby 
zyskały prawo obywatelstwa. Odrzwia zatem 
i belki przybrały się w wypukłe gzymsowate 
linje, w pośród których nierzadko przebiega 
sentencja jakaś poważna, wielkiemi głoskami 
wyryta, zabłyśnie krzyż pański, mignie data 
domowego zdarzenia, albo rozetowa  wią- 
zanka wystąpi. Słowem bogactwo linij i na 
drewnianej ścianie zapanować potrafi. 

Nadmieniając teraz o ciemnych i wąz- 
kich kurytarzykach, бо się rozbiegły w prze- 
różnym kierunku zgłównej sieni po częściach 
domu całego, spojrzyjmy jeszcze na wschody 
wiodące do piątrowych mieszkań, i rzućmy 
okiem na mnóstwo galeryj, będących właści- 
wością starożytnych domów, — zanim wstą- 
pimy do komnat pradziadów. 

Zgodnie z duchem ostrołukowych zasad, 
piękne balasy, lub porecze filigranowe, stroiły 
schody tamtoczesne, które najczęściej bywały 
kute z kamienia. Ponieważ zaś gotyk ma to 
do siebie, że najdrobniejszemu nawet szcze- 
gółowi potrafi nadać wdzięk artystyczny i 
stworzyć z niego architektoniczną całość, więc 
i dawne wschody, w stosunku do całej bu- 
dowli, nierzadko się przedstawią, jako skoń- 
czona w sobie kreacja. Nie mówiąc jnż o 
bogatych, pięknego kroju poreczach i bała- 
sach, o mnóstwie pierścieniowych zwojów, 
które biegły coraz to wyżej po nad stopnia- 
mi wschodów, — zwracamy uwage czytelni- 
ka na piękne budowy żelazne, w rodzaju bram, 
lub bałdachimów, co zwykle przy pierwszych 
stopniach stawały. Były to utwory nierzadko 
do artyzmu doprowadzone pod wzgledem wy- 
konania i harmonijnego układu linji, które 
nawał jeszcze pod koniec XVII. wieku, jak- 
kolwiek słabsza w wykończeniu szczegółów, 
zawsze dają chlubne świadectwo dawnemu 
ślnsarstwiu. 

Wiadomo паш, ża ostrołuk nie lubiał 
sie rozpierać poziomo, że linja falista, nie- 
skończona, prawie pionowa, była jego zasadą, 
więc filigranowa kształty są logicznymi jego 
utworami. Niepodobna zatem było szerokich 
budować wschodów w domu, wzniesionym 
wedlug owych zasad; to też bywają one naj- 
częściej ciasne, filigranowych form, z jednej 
kłody debowej, niekiedy wykonane z całą 
misternością i bogactwem rzeźbionych ozdób, 
jak to n. p. widzimy w jednym z toruńskich 
domów. Nie możemy tu również przemilczeć 
owych lewków, jaszczurek, smoków it p., 
co przy wejściu na szerokie renesansowe 
wschody, usiadły na ich poręczy, a których 
po dni nasze wiele się jeszcze w starożytniej- 
szych miastach przechowało. 

Podczas, gdy w południowo - zachodniej 
Europie przetrwały niemal setki zamków, 


| pieczeństwo. Jak donoszą z Zurychu. Skle- 
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sięgających swoim początkiem czasów rozwi- | 
]аша się romańszczyzny i pierwszej epoki 

ostrołuku, — w Polsce, z owych stuleci oprócz 

świątyń nie nie pozostało. To też kiedy Fran- 

cja, ałbo nadreńskie ziemie mogą się poszczy- | 
cić licznymi zabytkami, со w feudalnych 
zamczyskach uchroniły się przed zagładą cza- 
su, my zaledwie zdołalibyśmy wskazać pare 
przedmiotów z domowego pożycia praojców, 
odnoszących się do romańskich zasad sztuki, | 
a więc z epoki od Х., do końca XII. wieku. | 
(0. d. n.) 


Kronika zagraniczna. 


Tunelowi św. Gotarda zagraża niebez- 


pienie granitowe (dwa metry długości) jak- 
kolwiek pozornie nienaruszone, grozi zawa- 
leniem, gdyż wszystkie prawie ciosy na 
wzdłuż popękały. Znawcy technicy różnią 
się co do sposobów zapobieżenia katastrofie. 
Podczas, gdy jedni doradzają podłożyć strop 
żelazny pod sklepienie zwietrzałego granitu, 
inni, jak geolog Stapf, nie widzą innego 
środka, jak wykopanie ubocznej drogi, okrą- 
żającej zawaleniem grożące miejsca. 


Do wnętrza Afryki. Р 

Belgijczycy wyprawili świeło do Afryki 
wyprawę naukową, mającą na celu zbadanie 
nieznanych krajów. Wyprawa ta, jest już 
trzecią z kolei przez nich urządzoną. Na | 
czele jej stoi kapitan Ramaeckers, a zaopa- 
trzoną jest ona tak obficie w przybory nau- 
kowe, jak żadna jeszcze dotąd. 


Między San Francisco, a Portland pu- 
szczony Świeżo został olbrzymi statek, o któ- 
rym dziwy opowiadają. Statek ten przezna- 
czony do handlu, obejmuje 3.000 beczek i 
urządzony jest z niesłychanym zbytkiem. | 
Celem zabezpieczenia go od pożaru, pourzą- | 
dzano na nim lampy elektryczne. 


Z Londynu. Podług wykazów statysty- | 
cznych, przedstawionych parlamentowi an- 
gielskiemu, w ciągu roku, umarło w Lohdy- 
nie 80 osób z głodu. 


Z dokonanego świeżo w Rumelji wscho- 
dniej spisu ludności, przekonywamy się, że 
prowincję tę zamieszkuje 540.000 bułgarów, 
180.000 mahometan, 35.000 greków, 18.000 
kutolików, 5.500 armeńskich żydów i 200 
protestantów, czyli ogółem 750.000 dusz. 


О nader ważnem odkryciu donoszą dzien- 
niki angielskie. Lekarz chirurg szpitala rzą- 
dowego w Birmiughamie, p. John Glay, pa 
długich doświadczeniach naukowych przy- 
szedł do przekonania, iż każdy tak zwany 
„rak“ w organizmie, dotychczas uważany za 
chorobę niewyleczalną, da się nietylko po- 
wstrzymać w swoim rozwoju, sle пате zu- 
pełnie wyleczyć za pomocą terpentyny cy- 
pryjskiej lub z wyspy Chios. Dla wiadomości 
pp. lekarzy dodajemy, że sprawozdanie p. 


Clayn w tym przedmiocie, ogłosiło czaso- 
pismo angielskie „Łancet* w numerze z d. 
27 marca r. b. 


Minister wojny we Francji wydał de- 
kret znoszący w armji francuskiej doboszów. 
Przeciwnicy Rzeczypospolitej znajdują w ra- 
formie tej nowy pretekst do napadania na 
rząd obecny. „Figaro* np. wydrukowało już 
kilka obszernych artykułów, wykazujących 
wysokie znaczenie bębna dla armji i wpływ 
tego instrumentu na losy Francji! 


Uroczystość Kamoensa odbyła się w d. 
10 czerwca w Paryżu z wielką świetnością. 
Uczeni franeuzcy i cała kolonja portugalska 
w stolicy Francji, zebrali się w dniu tym 
w wielkiej sali Hertza i posiedzenie ich za- 
gajone zostało świetną improwizacją p. Men- 
desa Leal, ministra portugalskiego. W końcu 
uroczystości muzyka wykonała marsza tryum= 
falnego Kątskiego. 


krytyka, Nowiny literackie i artystyczne, 


Wyszło nareszcie „Ziarno” pismo zbiorowe 
wydane w Warszawie й la „Paris-Murcie* dla głos 
dem dotkniętych Szlązaków. Przedstawia się po- 
każnie і pod względem technicznym nie ustępuja 
w niczem tego rodzaju paryskim i wiedeńskim pu- 
blikacjom. 


Naktndca krakowski p. Himmelblau, rozpoczął 
wydawnictwo „Biblioteki prawniczej", pod redakcją 
jednego z najzdolniejszych miejscowych jurystów. 
Dotąd ukazały się trzy tomy, zajmujące księgę u- 
staw karnych auatrjackich z dodatkami. Pożyteczne 
to czasopismo, zastąpić ma poniekąd czasopismo 
dawne Umiejętności prawniczych, które dla braku 
prenumeratorów przestało wychodzić. 


„Kiejstut* tragedja Asnyka zostala przetlo- 
maczona na język niemiecki przez p. M. v. Reden 
i wydana w Poznaniu u Józefa Jołowicza. Recen- 
zont „Magazin f. d. Litteratur des Auslandes* mó- 
wi, że jest to jedno z owych rzadkich wzorowych 
tłomaczeń, które dorównywają oryginałowi. 


Zbiór poezyj polskich w tłumaczeniu niemiec- 
kiem Henryka Nitschmana, ukazał się z druku p.t. 
„Iris Dichterstimmen қия Polon“. Wiqzanka tej 
poezji zawiera mniejsze utwory najznakomitszych 
naszych poetów w dzielnem tłomaczeniu. Spotyka. 
my się tu z imionami: Mickiowicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Pola, Odyńca, Mornwskiego i Bie- 
lowskiego. 


ROZMNASTOŚCI. 


„Gazeta lubelska“ donosi, że niodnwno w Ko- 


 złówce, dobrach hr. Konstantego Zamojskiego od- 


byta została próba 2 przyrządem wynalezionym 
przez p. Stanisława Ławickiego, nazwanym przezeń 
pośpiesznikiem. Jakkolwiek nadesłany do Kozłówki 
przyrząd zbyt słabo zbudowany, nie mógł dać na- 
leżytego pojęcia, jak funkcjonowaćby mógł pośpie- 


| sznik nalełytej konstrukcji, wszólako i tak rezul- 


taty odbytej próby pozwalają stanowczo orzec o 
jego praktycznej użyteczności. Trzy pługi w cztery 
konie prowadzone przez siedzącego na koźle czło- 
wieka orały w ciągu godziny 130 do 150 prętów. 
Ponieważ robotę tę przy orce glębokiej na 5 do 6 
cali, konie dokonywały bez żadnego wysilenia, przeto 
dogodność osiągnięta z zastosowienia pośpiesznika 
jest widoczną. Próby orki dokonywane były na roz- 


maitych gruntach, w rozmaitych warunkach i stala | 


dawały jednakowy rezultat. Rolnicy twierdzą, iż 
zastosowanie pośpiesznika do bronowania powinno 
oddać jeszcze większe usługi, tak pod względem 
dokładności, jak i szybkości roboty. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Р. J. w Pruch. Z chęcią będziemy czekali. 

P. Alinie w 2, Według p. Merunowicza, góra 
piaskowa, około Wysokiego Zamku, ma być przy- 
czyną kurzu we Lwowie — dlaczego zaś „młode 
panienki lwowskie“, tak wcześnie, jak się pani wy- 
raża „posiadają zakurzone serduszka” — może 
dlatego, że młodzi i niemłodzi mężczyźni, zbyt je 
okurzają dymem z papierosów i komplementów 
po ulicach Lwowa... 

Autorowi wiersza: „Gołąb' miłości*. Ręczymy 
panu, że nawet apoteozowany przez pana gołąb”, 
gdyby ten wiersz pański przeczytał... zdechłby z 
rozpaczy... 
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P. K. Z. we L. W obecnej chwili, na pytania 
pańskie, co do zmiany dyrekcji teatru lwowskiego, 
nie możemy dać odpowiedzi, z tej prostej przy- 
czyny, że sprawa ta nietylko, iż nie jest rozstrzy- 
gnięta, ale jeszcze nie sik prędko sią rozstrzygnie, 


TW za all a> mł za nn €* » 


Niejednokrotnie już prasa perjodyczna zwra- 
całn uwagę, że przybysze zagraniczni, przyby- 
wając do naszego miasta z towarem lichym, 
jedynie blagą i bezczelnam narzucaniem się pu- 
bliczności, zyskują sobia odbiorców, i szkodzą 


interesom naszych kupców i przemyslowców, | 


którzy uczciwym handlem i znajomością swo- 
jego fachu zarabiają sobie na zaufanie i kredyt 
publiczny. Obecnie ceś podobnego dzieje się 
z maszynami do szycia, po domach prywatnych 
wlóczą się jacyś zagraniczni ајепеі і korzysta- 
jąc z nieświadomości szczególniej pań naszych 
wciskają im maszyny do szycia, które nietylko, 
że są daleko gorsze i pod względem systemu i 


pod względem wyrobu od maszyn przez miej- 
scowych kupców sprzedawanych. Wiadomo jast 
powszechnie nietylko we Lwowie, ale w całej 
Galicji, ża największy skład maszyn do szycia 
posiada przy ulicy Akademickiej w Hotelu Žo- 
rża, pan Józef Iwanicki, Firma to znana z rze- 
telności a istnieje już lat 7. Maszyny do szy- 
cia ze skladu pana Iwanickiego odznaczają się 
głównie tem, że wszystkie części są stalowe, i 
że bardzo cicho i lekka szyją nie męcząc pra- 
сотпіс. Tych właśnie warunków nie posiadają 
maszyny ze skladu zagranicznego kramarza, 
który tak pompatycznie narzuca sią publicz- 
ności, bo i maszyny z jego składu, i wszelkie 
przybory i sama nawet znajomość fachu, nie 
może iść w porównanie z doskonałemi maszy- 
nami i ze specjalną znajomością p. Iwaniokiego 
do tego stopnia, Że p. Iwanicki nietylko na- 
prawia maszyny systemu „Singera“, ale је na- 
wet ulepsza. (494-1-1) 
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Pierwszy zakład fabryceny robót ap! z СО = = Jed | тачу galanteryjnych i biżuteryj, 


haftowamych ręcznych. 


perfumeryj angielskich i francuskich, 


Robótki haftowane whiczkami. 
jedwabiami, sznelkami etc., na 
| kanwie, płótnie, kanwie Jawa i 
„ materji jedwabnej, poleca w ob- 
| litym wyborze — co do gustu i 
czystości wyrobu, wyrównywają 
zngraniezuym haftom, a ceny są 
| tak niskie, Że konkurencja nie- 
możliwa. 

Wszolkie obstalunki wchodzące 
w zakres robót ręcznych hafro- 
wanych, wykonywn szybko i do- 
ktndnie, zamówienia na dywany 
ilo kościołów składano z kwa- 
» dratów, dostarczn pod korzyst- 


| nomi warunkami. (337-12-11) 
бы. ээ... AIE | 
Ksiegarnia J, M. Himmelhlana w Krakowie 


ро!еса: 

Kodex karny austrjachi, cz. I. o zbro» 
dniach zir. 1,60. — ABC w 24 kolor, 
obrnzk. krolów polskich i sławn. ludzi 
opr, 1 217. — Jachowicza Bajki i powiast= 
ki, я гус, Kosenka, Gersona 160. karton. 
na żwycz. pap. zł. 1.20 na wel. zł. 2. — 
Lenartowicza Wybór poezji, 4 tomy, 
wyd. nakl, autora na wel, pap. zł. 8. — 
Rychlicki, Tadensz Kościuszko i rozbiór 
Polski, illustr, zł. 8. — Poczet ksiąkąt 
i królów polskich z 39 wizer. i krótką 
chronologją na ark, 80 c., toż samo 
kolor. 2 zł., kolor i na plótnie z drąż- 
kami 5.50. — Siemieńskiego Wioczory 
pod lipą wyd. 10 1 zł., Tegoż W. Pol. 
1 jego pootyczne utwory 2.50. — Wasi- 
lewskiego Poezje, wyd. kompl. z chro- 
molit, okładka 2 zł. (329-12-9) 

Wszystkie powyższe artykuły wy- 
dane są w Krakowie i są do nabycia 
w większych księgarniach. jak również 
u nakładcy, albu za nadesłaniem nale- 
Żytości wprost, luh zn zaliczką. 


| „czterema porami roku* 
Magazyn strojów daraskich, kon- 
fekcji, koronek, haftów, firanek itd. 
W. К. ROZYCKI dawniej R. Wa- 
karecy następca w KRAKOWIE Rynek 
1. 26, pałac Spiski, 
względom doborowe towary zagranie 
ezne podług najświeższych mód po ce- 
nach nmiarkowanych. (469-12-4) 


M MAN francuskie, holenderskie i 
saski» świeżo sprowadzona, W roz- 
mailych gatuikach i w wielkim Wy- 
borze rulon ad ŻU ct, i wyłej, także 
aztukateryo sufitowo, ceraty na meble 
i story do okien — polecaja Kutrzeba 
Marczyński w Krakowie, (461-20-5) 


WY BAZES w Krakowie Rynek 
© Główny Nr 29. Sklad szkła, 
luster. porcelany, fajansu i listew zło- 
conych, oraz sklad komisowy świeczni- 
ków kościelnych i salonowych, sprze- 
daje takowe po conach fabrycznych. 
Przyjmuje takže oszklenia budynków po 
najumiarkowańszych cenach. (404-4-4) 


Poleca łaskawym | 


tanisław Trojanowski krawiec 

2 Warszawy, poleca swój nowo o- 
tworzony magazyn sukien męzkich 
w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 
w domu Wgo Mitschka nr. 358. Wy- 
konuje wszelkia zamówienia w zakres 
tego fachu wchodzące tak z wlasnej jak 
i powierzonej mu materji. (4638-12-4) 


Fabryka | 
L y*a spra Moleckiego w Krako- 
wie, przy ul. Brackiej 1. 158 Pierniki 
toruńskie salonowe. (336-12-11) 


оле Czynciel rękawicznik w 

Krakowie, Rynek główny |. 48, 
obok kośoiola N. Panny Marji. Rok za- 
lożenia 1850. Rqkawiczki wiedeńskie, 
pragskie i paryskie, Bielizna gotowa 
podług najświeższej mody, Perfumerje 
angielskie i francuskie, Ubrania tosio- 
wa i bandaże. Przesyłki uskuteczniają 
sią jak najpunktualniej zs pobraniom 
pocztowem. (331-12-10) 


ROR а 
Prawdziwe tureckie dywany 


Skład komisowy prawdziwych dywanów tu-- 


reckich w różnych wielkościach — znajduje się w han- 


dlu blawatnym 


(212-12-9) 


Antoniego Czernego w Krakowie 
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krakowskich pierników Ka- | 


prawdziwej wody kolońskiej, lasek, pa- 
rasoli i t. p. Skład bielizny goto- 
wej własnego wyrobu podług naj- 
nowszych fasonów, rękawiczak prag- 
skich i wiedeńskich, kapelnszy męskich 
filcowych cylindrów i skladnnych (Ва 
peau-claqne), orsz herbaty rossyjskiej, 

a Poppowych w Moskwie. (224-8-8) 


э гүз? w so wieku zdrów 
A gI onom i z ukończonymi stu- 
djami za granicą szkoly nowej Ale- 
ksanduji itd., poszukuje odpowiedniej 
posady rządcy lub administratora — 
przytem posiadający 11-letni; prakty- 
kę w różnych glebach — jest zupełnie 
obznajomiony ze wszystkiemi gałęziami 
gospodarczemi. Bliższa wiadomość ulica 
Fiorjańska w magazynie strojów mę- 
zkich u p. Trojanowskiego w Krako- 
wio. {462-2-2) 


e Fras w Tarnopolu w ka- 
E. di üt mienicy ТЫР АТН 
ta, poleca świeża wody mineralne ze 
wszystkich źródeł po cenach jak naj- 
umiarkowańszych. Zamówienia z pro- 
wincji uskuteczniają się bezzwłocznie 
i jak njasturanniej. Cunniki na żądanie 
franco. (265-12-10) 


~ 
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б. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika. 


Nr. 4151 1/0. 


Z dniem 1go Lipca 1880 r. nabywa mocy obowiązującej taryfa wyjątkowa dla 
posyłek węgli kamiennych i koksu od stacji kolei górno-szląskiej do stacji kolei Karola 
Ludwika i liwowsko - OCzerniowiecko - Jasskiej wdeæ Myslowice Kraków. 

Obowiązujące obecnie taryfy dla węgli a mianowicie dodatki II do Теј i Hej 
części górno-szląskich taryf spólnych dla węgli z dnia 1go Marca 1878, tudzież anneksu 
do tychże z dnia 160 Lipca 1878 i wreszcie dodatków IV do lej i Пеј części z dnia 
lgo Lutego 1879, tracą równocześnie moe obowiązująca. 

Egzemplarzy powyższej taryfy nabyć można w Dyrekcji ruchu we Lwowie i 
w ekonomacie Wiedniu. 

Wiedeń, dnia 20go Czerwca 1880. 

Generalna Dyrekcja. 


изын O одеа. 
C. k. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika. 


Mr. 5450 1/60, 


OBWIESZCZENIE. 


Z dniem 1go Lipca b. r. nabywa mocy obowiązującej dodatek II do zeszytu 
taryfowego osobowego i dodatek VI do zeszytu taryfowego towarowego naszych taryf 
lokalnych. 

Dodatek pierwszy zawiera już dawniej weszłe w Życie uzupełnienia taryfy, 
ostatni zaś zawiera uzupełnienia i zmiany przepisów taryfowych i klasyfikacji towarów 
ustanowione w porozumieniu ze wszystkiemi austrjacko-węgierskiemi kolejami (z wy- 
jątkiem austr. kolei południowej) wreszcie sprostowania anneksu. 

Egzemplarzy powyższych dodatków nabyć można w Dyrekcji ruchu we Lwo- 
wie i w ekonomacie w Wiedniu. 


Wiedeń, dnia l2go Czerwca 1880. 
Generalna Dyrekcja. 
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Шо" komisowo - handlowy w 
Białej przy Diłsku Stanisława 
Augustia Gandowr. Zajmuje się wszelką 
aprzedażą i kupnem dóbr ziemskich, 
lasów, pośredniczy w zamianach za do- 
my i kamienicy 1 słowem co tylko w 
zakres pośrednictwa wchodzi — przy- 
tem dostarcza wszelkiego rodzaju lu- 
dzi do robót dla wschodniej Galicji, 
oraz dostarcza zdolnych rządców, eko- 
nomów, leśniczych, guwernantak, bon 
i w ogóle wszelkiego rodzaju służby 
za miernam wynagrodzeniem. (467-4-2) 


(чул rzedtem HF. Ziegler 
J. Cirok rla eE i Mda: 
Żysta wa Lwowie Rynek 1, 30, poleca 
swój skład własnego wyrobu wazel- 
kiego rodzaju towarów rękawiczniczych 
mianowicie: szelki, krawatki, szaliki, 
bandaże płócienne i elastyczne, poń- 
czochy gnmielastyczne, oraz rozmaita 
wyroby skórkowa po stałych i umiar- 


kowanych cenach. Zamówienia z pro- | 


© 


wineji uskuteczniają się odwrotną po- 
в. (474-12:2) 


Zygmunt Mozer i Syn | 
wa wlasnej realności f 
ulica Krasiekich Nr. 57/4, 


polecają szanownej publiczności 
swą od roku [839 założoną „Pra- 
cownię Ludwisarską* wyro- 
bów mosiężnych, metalowych do 
maszyn cukrowarskich, gorzel- 
nianych i przynależnych części 
składowych. Dzwony do najwię- 
kszych rozmiarów, Sikawki o- 
gniowe 2 i 4 kołowe. jakotaż 
pompy ssące i ssąco -~ tłoczące, 
moździerze, lichtarze kościelne 
i stołowe, Żelaska do prasowa- 
nia i wszełkie w тактов ludwi- 
sarski wchodzące artykuły, ja- 
koteż wyrabiają do największych 
| rozmiarów odlewy Żelazne do 
|| maszyn i narzędzi rolniczych. Za- 
kupują wszelkia krnszca po sta- 
(358- łych cenach. 12-9) 


yi- 


(. K. 07у. kolej 


2 


|] 
Józef Padewski 


Lwów, Rynek 1. 13 
poleca wyborną 


karawanową 
Herbatę ży, 0d2,3, 415zł, 


F ; herbaciane 
Wysiewki sy po 1-20 i 1:60 
Herbatę z Moskwy od braci 


Popow w oryginal- 
nem opakowaniu sprowadzoną 


ko. po zł. 320, 360, 4 i 4:60. 


Zamówienia z prowincji u- 
skntecznia odwrotną pocztą. 
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Dezyderjusz Schneider 


aptekarz w Podwołoczyskach za- 
wiadamia szan. Publiczność, iż prze- 
niósł swą aptekę do własnej kamienicy 
i poleca skład obfity środków leczni- 
czych krajowych i zagranicznych, po- 
leca również własnego wyrobu bałsam 
na odmrożenie, krople na ból zębów 
i płyn przeciw wzdęciu dla bydła, jako 
jedyny i pewny środek. (299-12-10) 


Э dln dam! Pracownia su- 
kień damskich w Rynku pod 1. 
4, Isze piętro obok handlu p. Vólkera. 
| Najtańsze źródło nabycia gotowej Коп- 
'fekcji damskiej polecam swe usługi 
„Р. T. damom. Franciszek Wiesner, 
" (489-12-7) krawiec damski. 


| 25052505058 0абачабавоо 


zimne i ciepłe па 


(489-4-3) 


Суч 
iśapiele natryskowe 


sposób zagraniczny, 
w Hotelu Europejskim przy pl. Marjackim. 


Otwarte zostały nowe, praktyczna i wygodne kąpiele natryskowa 
zimne i cieple, jako to: deszczowe, całym promieniem, boczne i 
z pod spodu, kąpiela nasiadowe i wanienne zimne. 
ma swój osobny gabinet do przebierania się. 
usługą 25 ct. od osoby. — Zarząd Hotelu spodziewa sie, Że aza- 
nowna publiczność jak najliczniej korzystać bedzia z tych nowych i 
na zagraniczną skalę urządzonych kapieli natryskowych, i że je od- 
wiedzać będzie z taką вата frekwencją, jak istniejące już od lat 
dwóch w tymże samym hotelu ciepłe kąpiele wanienne. 


Zarząd Hotelu Europejskiego przy pl. Marjackim 


Є еее 0071 


(Douche) 


Każdy z gości 
Cena: z bielizną i 


NZEZCZEZCZCJ 


G 


S 


iuro wywiadowcze Julji Wito- 


|} szyńskiej, Rynek nr. 28, we Lwo- 


wie, ma do polecenia nauczycielki polki 


| | posiadające język francuski, niemiecki 


i muzykę — niemki redawite kształcące 


вів w Paryżn z muzyką i śpiewem, | 


również bony wiemki, nauczycieli pra- 
wników i filologów; niemniej ofejali- 
stów prywatnych wszałkich zawodów ; 


| rękojmię. (490-4-3) 


а wszyscy mające dobre świadectwa i | 


©. Bardasz we Lwowie vis a 

evis kościoła Katedry liczba 9. 
poleca swój Główny sklad gotowej 
BIELIZNY. Zamówienia na bioliznę 
| wykonują się w najkrótszym czasie. 
Płótno i stołowa bielizna. Najwię- 
kszy wybór saskich pończoch i skar- 
petek, angielskich płaszczów od deszczu 
i deszezochronów, najnowszych kol- 
nierzyków manszet i krawatek, (444-6-4) 


Codziennie świeże 


ZEREŚNIE 


włoskie 


poleca handel 


a 
ST. MARKIEWICZA 
we Lwowie w Rynku 1. 82. 

4 introłigatorski i galante- 
Zakład Күнү, S ków Rynek 
główny, 1. 16 (przy rogu ul. Brackiej 
obok apteki pod koroną Trauczyńskiego 
w podwórzu na dole). Przyjmuje wazel- 
kia roboty introligatorskie i galante- 
гујпе i wyrabin takowe podług najnow- 
szych wzorów zagranicznych, starannie, 
mocno gustownie i elegancko w jak naj- 
któtszym cznsie i po cenach najumiar- 


kowańszych. Medunia i Schramm. 
5 (342-10-9) 


oman Pilawski krawiec męzki, 

otworzył wa Lwowie przy placn 
Marjackim |. 6, skład i pracownię su- 
kień męzkich, zaopatrzony w towary 
z pierwszorzędnych krajowych i za- 
granicznych fnbryk. Zarazem zawia- 
damia, Ża na swym składzie ma go- 
towe ubrania, wykończone według naj- 
modniejszego kroju. Wszalkio zamó- 
wienia uskutacznia w najkrótszym cza- 
sie po cenach najumiarkowańszych. 
(438-12-5) 


/ ZE lokalu z pod 1. 9 pod 1. 
428 w Rynku, PRACOWNIA sukien 
damskich, wielki wybór gotowych ubio- 
rów dla dzieci od 1 do 10 lat. Wsze!- 
kio zamówienia na roboty krawieckie 
damskie uskutecznia się szyblko i au- 
miennie, Przytem poleca się salom 
fryzjerski dla dam i mężczyzn, i 
wszelkie rzeczy gotowe w zakres fry- 
zjerski wchodzące po umiarkowanej 
cenie. Fryzury na bale lub wieczorki 
wypożycza się za miernem wynagro- 
dzeniem, Marjai Władysł. Złtjewscy. 
(484-4-3) Lwów, Rynek 1. 28 ua dole. 


г је. Кат іна 


0 


w Wiedniu. 


M. 3589 Шу. 


BWIEŃ 


ГОЛЕМ 


/ dniem 1060 Sierpnia 1880 r. wchodzi w życie w ruchu 
zbożowym rumuńsko-galicyjsko-niemieckim do części Поле] zeszytu 
taryfowego 3, drugi dodatek zawierający pozycje frachtowe dla 
nowo do tegoż ruchu przyjętych stacji Altenhunden, Orenzthal, 
Gleissweid i Haurdt kolei Bergijsko - Marchijskiej, 

Dodatek powyższy jest do nabycia na naszych stacjach zwia- 
zkowych w dyrekcji ruchu we Lwowie i w naszym ekonomacie 


Wiedeń, dnia 15g0 Czerwca 1680. 


(Generalna Dyrekcja. ; > 


[Рт realność o trzech fron- 
tach, przy głównej ulicy w KO- 
ŁOMYI, w której się mieści urząd 
pocztowy, składająca się z dużego do- 
mu parterowego о 10 pokojach, I ku- 
chni, 5 piwniesch, szopy murowanej, 
studni, obszernego ogrodu owocowego, 
z uroczym widokiem na Karpaty, jest 
z wolnej ręki za cenę umiarkowaną do 
gprzedania. Wiadomość u właścicielu 
Piotra Miączyńskiego, fabrykanta nafty 

wa Lwowie, ulica Sykstuska 1, 47. 

(493-2-1) 

Niniejszam mam zaszczyt zawiado- 
mić szanowną P. T. Publiczność, że 
otworzyłem nową 


PIERNIKARNIĘ 

we własnej cukierni, przy ulicy Krątej 
od 1. 5, (dawniej Wakarecego), i po- 
ecam: najwyborniejsze pierniki toruń- 
skie, brazylijskie, norymbergskie, cze- 
koladowe, różanne, pomarańczowe, kon- 
fiturowe, oraz i wszelkie inne gatunki 

pierników, w najlopszym smaku. 
Sucharki do herbaty, poznańskie. 
Oraz utrzymują w mej cukierni 
wszelkiego rodzaju ciasta do kawy, 
herbaty i deserowe najlepszego smaku, 
jakotoż cukry, pomadki, 
karmelki, grymasiki, lody, konfitury itp. 
Zamówienia uskuteczniają się po jak 
najumiarkowańszych cenach. Ciastka 
po 4 сі. Zygmunt Litwiński. 


ТЕ!“ Tygier w Przemyślu, Ry- 
nek nr. 26 dom p. Турга. Poleca 
swój wielki i obficie zaopatrzony skład 


porcelany, szkła, lamp, chińskiego 
втеђга i maszyn do szycia po najniż- 
szych cenach. — Serwisy stołowe na 


12 osób od złr. 30 do 80i wyżej. 429-12-9 
Magazyn i pracownia 
obuwia dła dam, mężczyzn 

i dzieci „A. Fried 

Lwów, plac Halicki 1. 13, 
poleca swe trwałe a tanie 

i gustowne wyroby. Z prowincji na 

(874- miarę uprasza zużyty bucik. 12-9) 
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czekoladki, | 


[ООШ kolej 


dnia 
od аксу] galio Banku kredytowego 
ściągnięty zostanie 


po Ш 2 wim. ww. za. 


płatny 


jako reszta przypadającego 


(Przedruk nie 


лу 


Вр ао stolarska Braci 
Wczelak, Lwów, ulica Ру- 
czakowska 1.27, wykonuje wszelkie wy- 
roby w zakres stolarstwn wchodzące, 
jako to: werandy, pawiloniki ogrodowe, 
domki studzienne. portale, bramy wja- 


| okładziny ścian ( Wandvertaifelungen), 

Urządzenia wewnętrzna: szafy i lady 
sklepowe, bióra kancelaryjne itp. Wy- 
konuje według najnowszych wzorów i 
najlepszej konstrukcji z materjałów do- 
porowych różnych gatunków. Zamówie- 
nia w miejscu i z prowincji wykonuje 
najstaranniej po cenach umiarkowa- 
nych. (366-12-10) 


208 
—=B—— 
Galicyjski Bank kredytowy. 


we Lwowie: przy kasie głównej Banku, 
w Wiedniu: w Banku angielsko - austujackim, 


Lwów dnia 20 czerwca 1880. 


zdowe, drzwi, okna, sufity, posadzki, ' 


1 lipca 1880 


czystego zysku z roku 1879, 


Dyrekcja. 


będzie opłacony). (492-1-1) 


EB: Grabowski wa Lwowie ul. 
Chorążczyzna nr. 6. Poleca swój 
magazyn ubiorów męzkich z najlepszego 
materjału krajowego i zagranicznego 
podług najnowszej mody wykonane po 
umiarkowanej cenie. Wszelkie zamó- 
wienia uskutecznia szybko i sumiennie. 
(485-4-8) 


| maklady F. H RICHTERA we 
1% Lwowie: „Mowa kwiatów”, zabawa 
ı towarzyska dla dorosłych. Cena 60 ct.; 
pocztą 65 сё. — „Przewodnik dla pi- 
jących wody mineralne“, oraz sposób 
zachowania się przez dr. 8. Bergera. 
Cena 30 ct., pocztą 35 ot. (488-4-3) 


gali. Karola Ludwika. 


Dr. Ludwik Łubiński 
Adwokat krajowy 


we Ewowie, 
przeniósł swoją kancelarją do 
domu pod 1. 14 przy ulicy Ko- 
ściuszki (naprzeciw gmachu 
sejmowego). 


W zakładzie ortopedyczuym 


Dr. Edwarda Madejskiego 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 13 


przyjmuje się ułomne, lub ułomnością 
zagrożone dzieci, jak: z skrzywieniem 
kości pacierzowej. z krzywemi nogami, 
kontrakturą wszelkiego rodzaju — do 
wyleczenia za pomocą gimnastyki lecz- 
niczej i przyrządów ortopedycznych, 

W tym zakładzie urządzone są także 
dwa pokoje z wszelkiemi wygodami i 
złazienką na wzór zagranicznych 
maison de sante dla chorych, którzy 
dla dłuższej kuracji do Lwowa zjeżdżają, 
pozostawiając chorym wybór lekarza. 

Bliższych szezegółów udziela wła- 
ściciel i dyrektor zakładu ustnie, lub 
pisemnie pod powyżej podanym adre- 
sem. (24 


Wstrzykiwania kapsniki Z rośliny 
MATICO 


w słabosściach męskich naj- 
skuteczniejszy środek. 


(Flaszka wstrzykiwań 40 ent. Ka- 


psułek 80 cnt ) 
Poleca apteka „pod Lwam* wa Lwo- 
(379- wie obok Brygidek 8-7) 


К. ERZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowincji uskute- 
cznia się odwrotną pocztą. 


© DONIESIENIE, 


Z dniem 20go Czerwca b. r. zostanie otwartą dla towarów 
w ładunkach wagonowych stacja przestankowa kolei Kolońsko - 
Mindeńskićj „Diisseldorf- Каеѕһоѓ“, 

Z pomienionym terminem można nadawać towary w ładun- 
kach wagonowych — z wyjątkiem przesyłek pospiesznych i towa- 
rów na sztuki się sprzedawających podług stopy taryfowej dla \ 
stacji Düsseldorf kolei Kolońsko - Mindeńskiej ze wszystkich stacyj 
w związku ze stacją Düsseldorf zostających, także do stacji prze- 
stankowej Diisseldorf - Kaeshof. 


Wiedeń, dnia 11до Czerwca 1880. 
Generalna Dyrekeja. 
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Panie! panie! przestańcia, bo się kal bawicie, 
Dla was to jest igraszką, — nam chodzi o życiel... 


е шань» “ШШШ. аш «а ел АСНА | (o ан» "En. вши 


"EE. мшш "HL. © 


á R k 0-4 ki w dobrym gatunku zagraniczne i z wlasnej pracowni, oraz bieliznę męzką, płaszcze ga- 
! е а\у1б2К1 mowe, parasole, kalosze i pledy, poleca handel 


JOZEFA RUDNICKIEGO (dawniej 0, Wieczorka) 


"w Iz_ralkowie w Hotelu Drezdeńskim, (457-12-8) 
эы ч" „с чу и RE WDR” ыд" „түт р" чинь. 7 
sha | =н L шойын ASA „ь_ ЧЕ онсе e EE == 2 = w шне ИШ 6 
Odpowiedzialny rednktor i odpowiedzininy wydawca: Jan Chechliński. үл т R. Pilara 


Dodatek powissciowy 


do Nr. 20. 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


BEZ RODZINY 


POWIEŚĆ 


przez 


HEXTORA MALOT 


Przektad z francuskiego. 


(Cing dalszy, patrz Dodatek Nr. 18.) 


Mattia pragnął, aby nasza krówka była 
białą jak śnieg, ja zaś byłbym wolał wi- 
śniową przez wspomnienie biednej „Wiśnio- 
szki*, а przytem powinna być łagodną i 
dawać całe wiaderka mleka: były to say 
świetne i piękne. 

Ale teraz należało przejść od marzeń 
do rzeczywistości i tutaj zaczynały się na- 
sze kłopoty. Jak wybrać krowę, aby posia- 
dała w rzeczywistości wszystkie te zalety, 
jakimi przyozdabialiśmy ją w myślach? Była 
to rzecz nader ważna. Bo cóż za odpowie- 
dzialność! Ja nia miałem pojęcia po jakich 
oznakach rozpoznaje się dobrą krowe, a 
Mattia pod tym względem nie był rozu- 
mniejszym odemnie. 

Co jeszcze powiększało nasz niepokój, 
to rozliczne zadziwiające historje, okropniej- 
вле. jedna od drugiej, których nasłuchaliśmy 
się w oberżach, od czasu, jak nam w gło- 
wach utkwiła piękna myśl nabycia krowy. 
Wiadomo przecież, że eo handlarz bydła, 
lub koni, to mistrz w przebiegach i oszu- 
stwach, a Mattię najwięcej za wszystkiego 
przeraziło opowiadanie o krowie, która mia- 
ła przyprawny ogon. 

Pomiędzy innemi, słyszeliśmy także hi- 
storje, w której weterynarz odgrywa! okru- 
tną “olg względem jednego z takich niego- 
dz "з oszustów. A gdybyśmy też wezwali 

шос weterynarza? byłby to wprawdzie 
k ale w zamian, jakiż zyskalibyśmy 
ро. —- 
Uważając tę myśl za nader praktyczną, 
uradziliśmy stauowczo nie odstępować już 
od niej i uspokojeni też zupełnie, puściliś- 
my się wesoło w dalszą drogę. 

Z Mont-Dore do Ussel nie jest bardzo 
daleko, szliśmy jednak dwa dni i przyby- 


liśmy * e za wcześnie. 
І rzec шоша w rodzinnych 
bo w Ussel to przecież wy- 
o raz pierwszy przed publiczno- 
зоа W -© Służący pana Joli-Coeur, czyli 


głupszy z dwóch nie jest ten, który się nim 
być edaje, і w Ussel Vitalis kupił mi 
pierwszą parę trzewików podkutą gwoździ- 
kami, która mnie tak uszczęśliwiła. 
Biedny Joli-Coeur, taki zabawny w 
swoim czerwonym mundurze angielskiego 
jenerała! nie było go już na świecie, jak 
również brakowało Zerbina i Dolce ! 
Biedny Vitalis! nie zobaczę go już 
więcej postępującego na czele swej trupy 
z głową do góry wzniesioną, piersią wy- 
giętą, wybijającego rękami i nogami takt 


walca, którego wygrywał na swym piskli- 
wym flecie. 

Z nas sześciorga przechodzących wów- 
czas przez Ussel, dwoje tylko pozostało ży- 
wych: Oapi i ja; wchodziłem też smutny 
do miasta i pomimowolnie zdawało mi się 
na każdym zakręcie ulicy, że zobaczę ka- 
storowy kapelusz Vitalisą i usłyszę znów 
tak dobrze mi znaną komendę: „Naprzód 
marsz !“ 

Po złożeniu naszych podróżnych wor- 
ków i instrumentów muzycznych w oberży, 
w której niegdyś stałem z Vitalisem, uda- 
liimy się na poszukiwanie weterynarza. 

Weterynarz usłyszawszy naszą prośbę, 
zaczął się z nas wyśmiewać. 

— Ależ my tutaj nie posiadamy krów, 
któreby umiały kuglarskie sztuki — rzekł. 

— My też takiej uczonej krowy nie szu- 
kamy wcale, tylko takiej, któraby dawała 
dobre mleko. 

— I miała prawdziwy ogon — dodał Mat- 
tia, nie mogący się pozbyć tej wielce prze- 
rażającej go myśli o przyprawnym ogonie. 

Przychodzimy prosić pana, abyś nas ze- 
chciał wesprzeć swą nauką i nie pozwolił 
okraść handlarzom. 

— A па jakiegoż djabła potrzebna wam 
krowa? — zapytał weterynarz. 

W kilku słowach wytłómaczyłem mu 
rzecz całą, 

— Dobre chłopcy jesteście — rzekł wtedy 
— pójde jutro z wami na plac targowy i 
przyrzekam wykrać śliczną, dobrą krówkę; 
tylko chcąc kupić krowę, trzeba ją mieć 
czem zapłacić. 

Za całą odpowiedź rozwiązałem chustkę, 
w której się mieścił mój skarb. 

— Bardzo dobrze, przyjdźcie 
mnie jutro, około godziny siódmej. 

— A w będziemy panu dłużni za tę przy- 
sługę? 

— Nie; czyżbym brał pieniądze od ta- 
kich dobrych dzieciaków, jak wy niemi je- 
stoście l 

Nie wiedziałem, jak dziękować pocz- 
ciwemu weaterynarzowi, lecz Mattia wpadł 
na doskonały pomysł. 

— Czy pan lubi 
nagle. 

— Bardzo nawet, mój chłopcze. 

— А о której godzinie udajesz się pan 
na spoczynek ? 

Aczkolwiek te pytania uie miały naj- 
mniejszego związku z naszym interesem, 
weterynara jednak odpowiedział uprzejmie: 

— Wraz z uderzeniem dziewiątej godziny, 
kochanku. 

— Dziękuję panu, do widzenia, więc ju- 
tro rano. 

Zrozumiałem myśl Mattia. 

— Chcesz mu koncert wyprawić? — za- 
pytałem towarzysza. 

— Tak jest; serenade, gdy się będzie 
kładł spać, tak się robi w mojej ojczyźnie 
dla tych, których się kocha. 

— Wiesz, że to dobry pomysł, wra- 
cajmy więc zaraz do oberży, aby się nieco 


więc do 


muzykę? — zapytał 


przygotować, bo można się nie krępować 
z publicznością, która płaci, lecz jeżeli to 
ma być z naszej strony zapłatą, powinniśmy 
się starać, aby nam się powiodło, jak naj- 
lepiej. 

Na dwie, lub trzy minuty przed dzie- 
wiątą byliśmy przed domem weterynarza : 
Mattia ze skrzypcami, aja z arfą; na ulicy 
ciemno było znpełnie, albowiem rada miej- 
ska zważywszy, że księżyc mający się uka- 
zać o godzinie dziewiątej, oświeci ulice, nie 
kazała lamp zapalić, sklepy już pozamykano, 
a przechodniów było bardzo mało. 

Z pierwszem uderzeniem dziewiątej go- 
dziny, rozpoczęliśmy koncert; w tej cichej 
wązkiej ulicy, tony rozległy się pełnemi 
dźwiękaini, jak w najlepiej zbudowanej sali; 
zaczęto roztwierać okua i ujrzeliśmy wy- 
chylające się głowy przybrane w czepki, 
fulary, chustki, szlafmyce i z okna do okna 
przesyłano sobie pełne podziwu zapytania, 
co to miało znaczyć. 

Nasz przyjaciel weterynarz mieszkał 
w domu narożnym z ładną wieżyczką, a 
obworzywszy w niej okno, patrzył na ulicę 
chcąc zobaczyć grających. 

Zapewne poznał nas i zrozumiał myśl 
naszą, gdyż skinął ręką, abyśmy umilkli. 

Otworzę wam drzwi, — zawołał, — bę- 
dziecie grać w ogrodzie. 

I prawie też w tej chwili, skrzypnęły 
drzwi na zawiasach. 

— Jesteście poczciwe chłopaki, — rzekł, 
podając każdemu z nas rękę, — ale i roz- 
trzepańcy zarazem ; więc nie przyszło wam 
to do głowy, że mógł was policjant aresz- 
tować zą naruszenie w nocy spokoju publi- 
cznego ? 

Zaczęliśmy tedy nasz koncert po raz 
drugi w ogrodzie, który chociaż nie zbyt 
wielki, starannie jednak był utrzymanym i 
posiadał śliczną altankę ocienioną pnącemi 
się roślinami. 

A że weterynarz był żonatym i miał 
sporą gromadkę dzieci, wkrótce więc mie- 
liśmy w około siebie chętną słuchania pu- 
bliczność; w altance zapalono świece i gra- 
liśmy długo jeszcze po dziesiątej, bo gdyś- 
шу kończyli jeden kawałek, klaskano nam 
i proszono o drugi. I gdyby był weterynarz 
wprost nie wyprowadził nas za drzwi, to 
sądzę, stosując się do prośb dzieci, bylibyś- 
my grali przez większą część nocy. 

— Pozwólcie im iść spać, — mówił oj- 
ciec, muszą przecież być tutaj jutro o siód- 
mej rano. 

Przedtem jeduak poczęstowano nas ko- 
lacją, co nam zrobiło wiełką przyjemność, 
a Capi na podziękowanie przedstawił kilka 
najzabawniejszych sztuk za swego repertoaru, 
które się dzieciom niezmiernie podobały. 
Była już prawie północ, gdyśmy wychodzili 
z ogrodu weterynarza. 

Miasto Ussel tak ciche i spokojne tego 
wieczora, nazajntz rano pełne było wrzawy 
i ruchu: przed wschodem słońca słyszeliśmy 
już w naszej izdebce turkob nadjeżdźają- 
cych wozów, шіезлајасу się жө rżeniem koni, 


rykiem krów, beczeniem owiec i krzykami 
włościan zdążających na jarmark. 

Wyszedłszy na podwórze oberży, zasta- 
liśmy je całe zapełnione wozami, bryczkami 
i wasągami, tłoczącemi się jedne na drugie, 
a 2 których wyskakiwali odświętnie przy- 
brani wieśniacy. 

Na ulicy cały ten tłum płynął ku pla- 
cowi targowemu, a ponieważ była dopiero 
szósta godzina przyszła nam więc 0- 
chota przejrzeć przyprowadzone już krowy 
i naprzód wybrać z nich którą. 

A jakież to były piękne krowy! Znaj- 
dowały się tam wszelkiej maści i miary, 
tłuste i chude, z cielętami i same dojki; 
a były także i rżące głośno klacze, karmiące 
źrebiątka, karmne wieprze ryjące doły w 
ziemi, prosięta kwiczące przeraźliwie, jak 
gdyby je obdzierano ze skóry i gęsi; ale 
co nas to wszystko obchodziło, my ogląda- 
liśmy tylko krowy znoszące spokojnie nasze 
badania; stały one przymykając oczy i 
przeżuwając zwolna zjedzony obrok, ani się 
domyśłając nawet, że nie będą już więcej 
spożywały trawy z tych pastwisk, na któ- 
rych się wychowały. 

Po pół godzinnej przechadzce, znaleź- 
liśmy siedemnaście zupełnie odpowiadających 
naszym Życzeniom; jedne podobały nam się 
2 tej przyczyny, drugie znów z innej, trzy 
Że były wiśniowe, a dwie znów, że białe; 
co naturalnie wywołało spór pomiędy Mat- 
tiom, a mną. 

O siódmej godzinie zastaliśmy wetery- 
narza czekajacego już na nas, powróciliśmy 
więc wraz z nim па plac targowy, powtó- 
rzywszy mu raz jeszcze przez drogę, jakich 
przymiotów pragnęliśmy w naszej krowie. 
Właściwie streszczały się one do tych dwóch 
zalet: aby dawała dużo mleka, a mało 
jadła. 

— Oto zdaje mi się dobra, — rzekł Mat- 
tia ukazując białą krówkę. 

— Ta zdaje mi się lepsza, — przerwa- 
łem, podchodząc ku wiśniowej. 

Lecz weterynarz pogodził nas, nie za- 
trzymując się, ani przy pierwszej, ani przy 
drugiej i idąc wprost do małej krówki czer- 
wonej z ciemnemi uszami, czarną szerścią 
na powiekach i białawym pasem w około 
ciemnych nozdrzy. 

— Oto właśnie taka, jakiej wam potrzeba 
— rzekł do nas. 

Nędznie wyglądający wiesniak trzymał 
ją na postronku; weterynarz zapytał go o 
canę. 

— Trzysta franków. 

Krówka podobała nam się od razu, lecz 
usłyszawszy odpowiedź wieśniaka, ręce nam 
upadły. 

Trzysta franków: nie, to nie dla nas 
taka cena; skinąłem na weterynarza abyśmy 
przeszli dalej; lecz on dał mi znak, że wła- 
Śnie trzeba nam pozostać. 

Zaczął się targ. Weterynarz dawał 150, 
wieśniak opuścił 10 franków, nakoniec do- 
szli do 210 i od tej sumy wieśniak nie 
chciał już odstąpić. 

Weterynarz trącając mnie łokciem da- 
wał do poznania, że krowa była doskonałą ; 
ale dwieście dziesięć franków było zbyt 
wielką sumą na naszą kieszeń. 

Mattia tymczasem zaszedłszy z tyłu 
wyrwał jej długi włos z ogona, za co po- 
częstowała go potężnem kopnięciem. 

To mnie ostatecznie do kupna skłoniło. 

— Niech będzie dwieście dziesięć — ode- 
zwałem się, sądząc rzecz całą skończoną — 
i wyciągnąłem rękę po postronek, ale wie- 
śniak nie oddał mi go jeszcze. 

— A ma szpilki dla mojej kobiety? — 
rzekł. 

Zmów więc rozpoczął się targ i trze- 
ba było dodać dwadzieścia centymów na 
owe szpilki. 


Pozostawało nam w kieszeni trzy franki. 

Z zupełną już teraz pewnością posuną- 
łam rękę, wieśniak ujął ją, ściskając z ca- 
łych sił po przyjacielsku. 

Zapewne zechcesz także pamiętać o wi- 
nie dla dziewki służebnej. 

Dodałem więc jeszcze dziesięć soldów. 

Po raz trzeci brałem za postronek, ale 
mój przyjaciel wieśniak, jeszcze mi go nie 
oddał. 

— A przynieśliście uzdeczkę ? — ja sprze- 
daję krowę, ale nie postronek. 

Ale ponieważ byliśmy przyjaciołmi od- 
stąpił mi go nareszcie za trzydzieście sol- 
dów, co przecież nie było wcale drogo, jak 
utrzymywał. 

Wyliczyłem więc dwieście trzynaście 
franków i teraz już śmiało chwyciłem za 
postronek, obrachowując, że mi pozostawało 
całego kapitału dwadzieścia soldów. 

Tte jednak oddać musiałam na kupno 
dłuższego uieco postronka. 

Nakoniec posiadaliśmy krowę, ale ani 
solda па pożywienie dla niej i dla nas, 

— ŻZarobimy — rzekł Mattia — kawiar- 
nie przepełnione, rozdzieliwszy się, możemy 
grać we wszystkich i uzbierać do wieczora 
niezłą sumkę. 

Zaprowadziwszy więc krowę do oberży 
uwiązaliśmy ją w stajni przy Żłobie, za- 
dzierzgnąwszy postronek na kilka węzłów i 
każdy w swoją stronę wyszedł grać na mia- 
sto; wieczór przy obrachunku pokazało się, 
że Mattia przyniósł cztery franki pięćdzie- 
siąt centymów, a ja trzy franki. 

Posiadając siedem franków i pół, by- 
liśmy bogaci. Ale radość z ich zarobienia 
nie mogła się równać z radością, jakiej do- 
znawaliśmy na myśl o wydanych dwustu 
czternastu. 

Uproszona służąca wydoiła naszą krowę, 
a mleko mieliśmy na kolację: zdawało паш 
się, że nigdy dotąd nie piliśmy tak dosko- 
nałego, Mattia utrzymywał, że było słodkie, 
jak ocukrzone i pachniało pomarańczowym 
kwiatem, jak to, które pijał w szpitalu, tyl- 
ko lepsze jeszcze od tamtego. 

1 zachwyceni poszliśmy ucałować łeb 
naszej krowy, a ta pieszczota widocznie by- 
ła jej przyjemną, gdyż w zamian polizała 
każdego z nas po twarzy swym ostrym ję- 
zykiem. 

— Wiesz ona całuje! — wykrzyknął Mat- 
tia ucieszony. 

Chcąc zrozumieć radość naszą, jakiej 
doświadczaliśmy całując naszą krowę i od- 
bierając od niej te same pieszczoty, trzeba 
gobie przypomnieć, że ani ja, ani Mattia 
nie byliśmy wcale psuci tego rodzaju ozna- 
kami tkliwości; udziałem naszym nie był 
los owych szczęśliwych dzieci, które się 
muszą bronić od natarczywych pieszczot 
swych matek, a jednak obadwaj bylibyśmy je 
bardzo lubili odbierać. 

Nazajutrz rano wstawszy wraz ze słoń- 
cem, wyruszyliśmy bezzwłocznie w dalszą 
drogę do Chavanon. Teraz nie potrzebowa- 
łem już spoglądać co chwiła na mapę, jak 
to musiałem robić po wyjściu z Paryża: 
teraz wiedziałam gdzie idę, a chociaż upły- 
nęło już kilka lat od czasu, jak przechodzi- 
łem tamtędy, rozpoznawałem jednak droge 
doskonale. 

Niechcąc zbytecznie męczyć krowy, jak 
również by nie przybyć zbyt późno do Cha- 
vanon, miałem zamiar nocować w tej samej 
wiosce, w której zabrany przez Vitalisa spe- 
dziłem uoc pierwszą i gdzie poczciwy Capi 
widząc mój smutek, wyciągnął się przy mnie 
kłądąc łapę na mem ręku, jak gdyby mi 
chciał powiedzieć, że będzie mym przyja- 


| ciałem. Ztamtąd dopiero mieliśmy wyruszyć 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński. 


o świcie, by przejść wczesnym rankiem do 
matki Barberin. 

Lecz los tak nam dotąd przychylny, 
odwrócił się od nas nagle i zmienił moje 
plany. 

Postanowiliśmy podzielić naszą drogę 
dnia tego, na dwie części, przegrodzone śnia- 
daniem, nietylko naszem, ale głównie naszej 
krowy, które się miało składać z najpięk- 
niejszej trawy, jaką spotkamy po drodze. 
Około godziny dziesiątej znałazłszy właśnie 
tąkie miejsce w przydrożnym rowie, zaro- 
śnięte bujną, zieloną trawą, wprowadziliśmy 
tam krowę, a zdjąwszy torby z ramion, u- 
siedliśmy blisko niej na ziemi. 

Z początku trzymałem ją na postronku, 
lecz zdawała się być tak spokojną i tak 
pilnie zajętą jedzeniem, że wkrótce okręci- 
łem jej postronek około rogów i zabrałem 
się do śniadania, składającego się z kawałka 
chleba. 

Naturalnie skończyliśmy jeść wpierw 
od niej, a napatrzywszy jej się z zachwy- 
ceniem do woli, nie wiedząc, co robić, za- 
częliśmy grać w kule, bo proszę nie sądzić, 
że ja i Mattia byliśmy dwoma uroczyście 
poważnemi indywiduami, myślącemi wyłą- 
cznie tylko o zarobieniu pieniędzy. Jeżeli 
pędziliśmy życie odmienne od tego, jakiem 
ono zwykłe bywa u dzieci w tym wieku, 
niemniej przecież posiadaliśmy pojęcia i u- 
podobania właściwe młodości, to jest lubi- 
liśmy zabawe i nie było dnia prawie, abyś- 
my nie zagrali chociaż jednej partji w kule 
lub piłkę. Często bardzo Mattia odezwa. 
z nienacka: „0 бо gramy?“ i w jednej 
chwili złożywszy torby z ramion, zaczyna- 
liśmy grać na drodze i gdyby nie mój ze- 
garek przypominający mi godzinę, bylibyśmy 
nieraz zapewne przebawili się tak do pó- 
źniej nocy. Lecz zegarek przypominał mi 
o godności dyrektora trupy, że trzeba było 
pracować na Życie, zawieszałem więc napo- 
wrót taśmę arfy na obolałem ramieniu, wo- 
łając: Naprzód marsz! 

Skończyliśmy grać, krowa nasza jadła 
przecież bezustannie, a za zbliżeniem się 
naszem łapczywiej jeszcze chwytała trawę, 
jak gdyby chciała dać nam poznać, że była 
jeszcze bardzo głodną. 

— Zaczekajmy trochę, — rzekł Mattia. 

— Сту? ty rie wiesz, że krowa może 
jeść cały dzień? 

— Chwilkę jeszcze. 

Tymczasem nakładaliśmy napowrót na 
ramiona torby i nasze instrumenta. 

— А gdyby jej tak zagrać na trąbce ? 
zagadnął Mattia, nie mogący nigdy usiedzie ć 
spokojnie; w cyrku Gassot mieliśmy krowę, 
która bardzo lubiała muzykę. 

I nie czekając dłużej, rozpoczął jakąś 
głośno brzmiącą pobudkę, 

Usłyszawszy pierwsze nuty krowa pod- 
niosła głowę, po chwili przecież zanim zdą- 
żyłem uchwycić postronek puściła się cwa- 
łem w pole. 

Naturalnie popędziliśmy za nią biegnąc, 
co tylko sił i nawołując. 

Krzyknąłem na kapitana by ją zatrzy- 
mał, lecz trudno posiadać wszystkie talenta 
razem ; pies pasterski byłby się rzucił przed 
nią, mój Capi, jako pies uczony przyskaki- 
wał jej do nóg, co rzecz prosta nie przy- 
czyniało się wcale, ani do jej uspokojenia, 
ani też powstrzymania w ucieczce; pędzi- 
liśmy więc dalej, ona naprzód, my za nią. 
Biegnąc nazwałem Ма е „bezrozumnam 
bydlęciem,* a on nie zatrzymując się, od- 
powiedział mi zadyszany: „Wytuzujesz, za- 
służyłem." 


(C. d. n.) 


Z drukarni K. Pillera. 


